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Przedpłata kwartalna
w Niemczech i w  Austryi 3 mk. 
W W arszaw ie w  księgarni Ge­
bethnera i Wolffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedpłata przesyłana w prost 
do R edakcyi do Poznania rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zapisany jest na pocz­
cie w  Zeitungspreisliste Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjmuje się za opłatą 20 fen. 
od w iersza małego pięciołamo- 

w ego;
B i u r o

Redakcyi i Ekspedycyi przy uL 
Fryderykowskiej Nr. 9. 

K orespondencye i przesyłki 
franko pod adresem: „Ziemia­
nin", Poznań, Fryderykow ska 9. 
Pojedyńczy numer bez dodat­

ków 25 fen.

TYG OD NIK  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I E K O N O M IC Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

W ł. Wielohorski.

Uwagi z teorji i praktyki.

Każdy zawód wym aga specyalnego uzdolnienia, 
rzekłbym talentu w danym  kierunku. Zdolności te, 
związane zwykle z zamiłowaniem, przynosi się na 
świat ze sobą i dzięki temu zamiłowaniu rgzwija, 
wypracowuje, częstokroć w zupełnie wrogich nawert 
warunkach.

Jest rzeczą oczywistą, że i zawód rolniczy nie 
stanowi w tym  względzie wyjątku. Umiejętność <*- 
ganizowania i prowadzenia gospodarstwa zależy w 
dużej mierze od przyrodozonych zdolności kierow­
nika. Bezsprzeczna ta prawda, ze spostrzeżeń nie­
jednego pokolenia wysnuta, odegrała  w dziejach 
rolniczych Europy ostatniego stulecia wcale wybitną 
rolę. Przez  czas bardzo długi działała ona niby h a ­
mulec w rozwoju nowego działu umiejętności: „Na­
uki Zarządu Gospodarskiego11. Ustalone przekonanie 
wśród praktyków, że doświadczenia i p rzyrodzo­
nych zdolności w organizacyi gospodarstwa żadna 
Książkowa mądrość nie zastąpi, z jednej strony u- 
trudniało pracę adeptów tej wiedzy z racyi niechę­
tnego do nich stosunku ogółu — z drugiej tamowało 
przenikanie do warstw  najszerszych wyników ich 
badań .Między analogiczną pracą na wsi i przy zie­
lonym stoliku — istniał przez długi czas mur.

Techniczny dział nauk rolniczych był pod tym 
względem w lepszych warunkach; wcześniej i ła ­
twiej zdobywał zaufanie wśród praktyków. 1 nie 
dziw. Kweslye związane z organizacyą p rzeds ta ­
wiają się na pierwszy rzut oka tak zależnymi od 
miejscowych waunków, tak mało zdolnemi do uogól­
nień, że jedynie racyonalnem wydaje się rozs trzy­
ganie ich na miejscu i tylko na miejscu dla każdej 
Woli czy Wólki odmiennie.

Inaczej ma się sprawa ze stroną przyrodniczą 
produkcyi, którą badają techniczne nauki rolnicze: 
uprawa, hodowla, inżynierya. W arunki przyrodnicze 
gospodarstwa wiejskiego przedstawiają więcej cech 
ogólnych, a przynajmniej wspólne te właściwości dla 
rozmaitych szerokości geograficznych i wyniesień 
ponad poziom morza — jaskrawiej biją w oczy. 
Rolnik o sto mil osiadły orze również piasek lub 
glinę, sieje ziarno owsa lub ży ta  — jak ja; hoduje 
bydło — podobne do mojego. Stąd łatwiej było z ro ­
zumieć, że wypracowany przez naukę inżynieryi, 
np. typ pługa udoskonalonego dla ziem ciężkich bę­
dzie z równą sprawnością pracował na takiej glebie 
tu, jak i w innym miejscu, że wyhodowana w zakła­
dzie doświadczalnym np. odmiana pszenicy dla s tre ­
fy czarnoziemnej, urośnie równie pięknie na W ę ­
grzech, jak i na Podolu, da niewątpliwą korzyść nie­
zliczonej ilości gospodarstw, pracujących w w y­
bitnie podobnych warunkach glebowych i klimatycz­
nych.

Podobieństwo warunków przyrodniczych pro­
dukcyi leży w zakresie trzech wymiarów geom e­
trycznych — stąd łatwiej się go dopatrzyć. Podo­
bieństwa warunków gospodarczych doszukiwać się 
trzeba w zakresie myśli, k tóra  rozważa rzeczywi­
stość otoczenia i dla tego stwierdzić ich istnienie jest 
znacznie trudniej...

Ekonomika Rolnicza (inaczej Nauka Zarządu) 
daje wykształconemu rolnikowi klucz do rozwiąza­

nia w każdym  czasie i dla każdego majątku takich 
pytań, jak np., czy ma on las wyrąbać i na orne 
pole zamienić? Czy z pastwisk łąki urządzić? J a ­
kie bydło na łąkach tych paść? Jakie rośliny i w ja ­
kich stosunkach na roli uprawiać? Umiejętność ta 
uważa się za kompetentną do pomagania rolnikowi 
w decydowaniu o stopniu, w jakim należy zastąpić 
pracę ręczną maszynami, obornik — nawozami zie- 
ionerni i sztucznemu i t. d.

W obec tych i podobnych pytań, nauki hodo­
wli, uprawy, czy inżynieryi rolniczej — zachowują 
głuche milczenie. Dawniej odpowiadały na nie je d y ­
nie zdolności przyrodzone organizatora, uzbrojone 
w doświadczenie. Czasy błogosławione, gdy tego 
starczyło — minęły bezpowrotnie. W prawdzie 
i dziś zdolności, czy „talentu osobistego11 niczem 
się zastąpić nie da- i przeciwnie, coraz staje się po­
trzebniejszym, ale środki, któremi rozporządzał on 
dawniej — dziś nie !starczą. Otóż przychodzi mu na 
pomoc nowa gałąź wiedzy rolniczej, wspierając sku­
tecznie doświadczenie, rozszerzając horyzont m y ­
śli, przynosząc nowy, bogaty  m ateryał do wniosko­
wania.

Skąd potrzeba tej nowej pornocy urosła?
Zmieniły się oto bardzo ekonomiczne warunki 

życia wogóle, a w szczególności i rolniczego. Skom ­
plikowały się one i zróżniczkowały niepomiernie. 
Stąd doświadczenie miejscowe w połączeniu z na j­
większą nawet bystrością, okazuje się coraz b a r ­
dziej jako słabe, niezdolne do zoryentowania się we 
wszystkich czynnikach, od których powodzenie w 
danym  gospodarstwie zawisło. Dziś na kierunek go­
spodarstwa w jakimś majątku wpływają nie tylko 
stosunki ekonomiczne okolicy, ale kraju, państwa — 
ba! całej kuli ziemskiej. I nie tylko ekonomiczne: 
liczyć się dziś trzeba z polityką, zagadnieniami spo- 
łecznemi, kulturalnemu i t. p., w  mierze nieskończe­
nie większej, niż kiedyś.

Nauka zarządu przychodzi dziś, by w tym t r u ­
dnym zadaniu wesprzeć rolnika. Jakiż rodowód tej 
umiejętności — spytamy. Genealogyę swą wywodzi 
z ogólnej nauki — Ekonomii społecznej. W  miarę 
ciągłego rozrostu w wieku XIX, potrafiła się ona 
stopniowo uniezależniać i wreszcie zupełnie z p*d 
wpływu ekonomii ogólnej, swej macierzy — w y ­
emancypować. Dziś jest to samoistna gałąź wiedzy. 
Z jednej strony, opiera się ona na naukach techniki 
rolniczej: uprawie, hodowli i t. p., a z drugiej, na 
ekonomii społecznej. Każde zjawisko gospodarcze 
ocenia się tu z jedynego stanowiska, zupełnie okre­
ślonego: jako wartość ekonomiczną. W  ten sposób 
ocenia się i warsztat rolniczy: jako źródła dochodu. 
Boć przecież o to w ostatecznej linii chodzi. Naj- 
lepszem jest nie to gospodarstwo, które produkuje 
największą ilość centnarów żyta na hektarze, lub ma 
najrnleczniejszą oborę, lecz to, które potrafi się w y ­
kazać dochodem czystym najwyższym  i stałym. 
W ysoka wydajność pól, łąk. czy obory, nie jest 
więc celem dla współczesnego gospodarstwa, a tylko 
środkiem, k tóry  zapewnić może dopięcie tego celu 
uzyskanie wysokiego czystego dochodu. Mówię 
„może11, a nie „musi11. Nie zawsze bowiem najw yż­
szy urodzaj bywa urodzajem najzyskowniejszym, 
ani największa mleczność — za najbardziej w  da­
nym gospodarstwie wskazaną. W  każdych warun­
kach, tylko do określonej wysokości w produkcyi 
technicznej dojść trzeba. W yższa  — nie opłaca się,

powoduje zniżkę dochodu. Zadaniem nauki zarządu 
czyli ekonomiki rolniczej, jest właśnie badać czyn ­
niki. od których zawisła owa najpożądańsza w  da­
nym miejscu i czasie wydajność techniczna gospo­
darstw. Dzięki tym badaniom, rolnicy zaczęli coraz 
jaśniej odróżniać rezultaty maksymalne od optimal- 
nych, t. j. opłacających się najlepiej.

Stanowisko ekonomiki rolniczej odbija najw ier­
niej życie, jego istotne stosunki. Gospodarstwo rolne 
do tego, by osiągnąć powodzenie, musi. opanować 
dwie dziedziny, w których żyje: przyrodniczą i eko­
nomiczną. Nauka zarządu w rozważeniach swych 
każdą rzecz właśnie z tych obu stanowisk oświetla, 
by nadać organizacyi gospodarstwa kierunek, będą­
cy wypadkową wpływów powyższych dwóch kate- 
goryi. Kierunek taki, gdyby go można było w  życiu 
z całą finezyą sprecyzować — byłby dla danego 
warsztatu i w danej chwili ideałem: zapewniałby
najwyższy możliwy czysty  dochód.

Mnogość wszelako wpływów, zarówno gospo­
darczych, jak przyrodniczych, z których się rzeczy­
wistość składa — trzym a nas zawsze od takiego 
ideału zdała. Wiele z tych momentów nie widzimy 
jeszcze, nie znamy, wiele zmuszeni jesteśm y od roz­
ważania usunąć, by  rzecz uprościć. S tąd  i wnioski 
nasze i plany gospodarczych reform są tylko p rzy ­
bliżonym kierunkiem racyonalnym. P rz y  w ysnuw a­
niu wniosków naszych, nie wszystkie przesłanki 
mieliśmy na uwadze. Po za tern: życie płynie, oko­
liczności rozważane, z dnia na dzień nieomal się 
zminiają. O tern pamiętać trzeba i rozumieć, że 
praca organizacyjna jest bezustanna poprawą i do­
skonaleniem gmachu, którego wykończyć nie m a­
my szans nigdy.

T y g o d n ik  R o ln ic z y  (w ile ń sk i.)

Produkcya soli potasowych w r. 1912.

Rozwój górnictwa potasowego od r. 1861 do 
r. 1912 przedstawia się następująco:

Wykopano soli potasowych ogółem :

w  roku q w roku q

1861 22 930 1887 10920215
1862 197 472 1888 12 381 503
1863 583 718 1889 11 990 152
1864 1 154 974 1890 12 792 645
1865 890 596 1891 13 698 329
1966 1 417 756 1892 12 609 774
1867 1 517 242 1893 15 386 008
1868 i 795 262 1894 16 479 989
1869 2 289 675 1895 15 315 856
1870 2 885 971 1896 17 824 786
1871 3 725 733 1897 19501 812
1872 4 866 272 1898 22 083 284
1873 4471 874 1899 24 838 623
1874 4 247 299 1900 30 370 358
1875 5 228 658 1901 34 846 945
1876 5 817518 1902 22 508 346
1877 8 074 476 1903 36 245 976
1878 7 702 738 1904 40 534 996
1879 6 613 942 1905 48 785 984
1880 6 685 957 1906 53 113 527
1881 9 051 379 1907 56 382 648
1882 12 124 350 1908 60 142 618
1883 11 908 108 1909 69 011 539
1884 9 694 545 1910 81 607 785
1885 9 290 489 1911 97 065 073
1886 9 594 737 1912 110700143

—  275  —



W ostatnich więc czterech latach produkcya 
opalni potasowych ogrom nie się zw iększyła: w roku 

k1909 wykopano ich więcej niż w roku poprzednim  
o 9 mil. g, w roku 1910 o około 12.6 mil. q, w 1911 r. 
o 15.5 mii. q, a w r. 1912 o około 13.6 mil. q. D o­
tychczas tak znacznego powiększania sfę zapotrzebo­
wania potasowych soli nie była jeszcze.

O gólna ilość 110.7 mil. ą ukopanych soli pota 
tasowych zawierała 10.092.187 q czystego potasu, 
z czego zużyto w rolnictwie 9.039.977 q, w przemyśle 
1.052.210 q potasu.

Zapotrzebowanie w przemyśle podniosło s ę  
w r. 1912 równie bardzo znacznie, tak że mimo dal­
szego znacznego zw iększenia się zapotrzebowania 
potasowych nawozow w rolnictwie, zapotrzebowanie 
przemysłowe, wynoszące w 1911 r. 9.8 proc., nietylko 
się procentualoie nie zmniejsz>ło, ale dos/ło  w roku 
1912 do 10 4 proc.

Z ogólnego zapotrzebowania przypadło:
w roku

1909
1910
1911
1912

na rolnictwo
0 // o

87.4 
89.3 
90.2 
89.6

na przemysł
o >
/  o

12.6
1*0.7

9.8
10.4

0.1 proc. całejPrzemyśl więc zużywa obecoie 
produkcyi.

Rozdział zapotrzebowania potasu w rolnictwie 
na poszczególne kraje przedstawia się następująco :

Kraj

Z a p o t r z e b o w a n i e
na 1 qkm j na 1000 

ogólne uprawnej mieszkań- 
roli ców 

q potasu kg potasu kg potasu

Niem cy . . . . 4 633 836 1 321.9 8 220.8
Stany Zjednoczone 2 162 479 128.9 2 834.0
B e lg ia ...................... 109 452 58U.5 1 635.1
Holandya 394 737 ; 1 946.1 7 733.9
Francya . . . . 316 908 : 96.6 828.1
A n g lia ...................... 129 589 189.3 398.4
Szkocya . . . . 71 829 487.4 1 606.2
Irlandya . . . . 32 726 151.9 734.0
Austrya . . . 188 734 131.9 721.7
W ę g r y ...................... 37 364 21.5 194.1
Szwajcarya . . . 35 009 | 156.6- 1 056.5
W łochy . . . . 73 633 45.9 226.7
R o s y a ...................... 234 200 18.2 • 227.7
Hiszpania . . . 90 092 40.9 483.7
Portugalia . . . 11 344 24.7 209.0
Szwecya . . . . 206 700 ! 592.4 4 024 2
Norwegia . . . . 34 310 | 600.0 1 537.6
D a n i a ...................... 60 060 : 235.4 2 451.9
Finlandya . . . 14214 127.6 539.4
Inne kraje . . . 202 781 —

O gółem 9 039 977 — —

Dotychczas przeszło połowa zapotrzebowania 
potasu w rolnictwie, wynoszącego 9.04 mil q, przy­
pada na N iem cy w ilości 4.634 mil. q.

W edle zużycia na 100 ha roli w kilogramach 
przedstawia się porządek następująco:

Holandya 1946.1
Niem cy 1321.9
Norwegia 600.0
Szwecya 592.4
Belgia 580.5
Szkocya 487.4
Dania 235.4

Prof. dr. Stutzer.

W jaki sposób można zapobiedz uciążliwemu 
rozkurzeniu się azotniaka wapniowego?

Ze wszystkich azotowych nawozów sztucznych 
azotniak wapniowy jest najtańszym. Jeżeli jednak 
mimo to nie używają go gospodarze w rozmiarach 
odpowiadających tej nizkicj cenie, to powodują to 
trzy przyczyny:

1. Azotniak wapniowy tak sie strasznie rożku- 
rza  przy ; rozsypywaniu i nader gryząco działa na 
zajętych przy tej pracy ludzi i koni. Wiem z 
własnego doświadczenia, żę robotnicy cierpieli dłu­
go na zapalenie oczu po rozsypywaniu azotniaka.

2. Skoro od razu niezużyjcmy wszystkiego 
zakupionego nawozu, i pozostanie nam jakaś resztka 
azotniaka wapniowego, miechy w których się znaj­
duje pękają;, nawóz śam zaś zgrupia się i do użycia 
trzeba go rozbijać i Ósiewać do rozsiania. P rzy  tem 
przy przechowaniu ulatnia kię amoniak, i nawóz t ra ­
ci na zawartości azotu. .

• i, W yużytkowanie przez rośliny zawartego w 
azotniaku Wapniowym’ ’azotu jest przeciętnie nieco

mniejsze aniżeli wyużytkowanie azotu z amoniaku. 
Błąd to najmniejszy, wyrównujący się przez różnicę 
ceny.

Od całego szergu lat starałem  się aby przez roz­
maite dodatki usunąć niemiłą przyw arę azotniaka 
wapniowego uciążliwego rozkurzania się, jednakże 
aż do ostatnich czasów bezskutecznie. Fabryki d o ­
dają obecnie do azotniaka wapniowego 2 proc. oleju 
mineralnego, aby zapobiedz temu rozkurzaniu. Ów 
mineralny olej, pachnący smołą, jest najpierw dość 
drogim; dalej nie wiadomo czy użyty z azotniakiem 
wapniowym nie wpływa ujemnie na kiełkowanie 
ziarna a nieprzypominam sobie, aby pod tym wzglę­
dem przeprowadzono gdziekolwiek doświadczenia. 
Dopóki taki naolejony azotniak świeży, da się łatwo 
rozsypywać. Jeżeli jednak wcześnie zakupiony leży 
kilka miesięcy, dajmy na to od wiosny do jesieni, 
miechy pękają i m am y znowu to samo co pod nr. 2) 
wymieniliśmy. W roku przeszłym zwiedziłem w Ka­
nadzie większą fabrykę azotniaku wapniowego, wy- 
użytkującą w tym celu siłę elektryczną, dostarcza­
ną przez wodospad Niagary. Tam  dodawano 5 proc. 
oleju mineralnego i w ten sposób otrzym ywano azo­
tniak wapniowy ziarnisty, który jak się zdaje, lepiej 
się trzyma. W Fu ropie fabryki nie mogą dodawać 
tak wielkich ilości, ponieważ olej mineralny jest za 
drogi.

W nowszym czasie daje „Stowarzyszenie sp rze­
dawców nawozów azotowych" (Verkaufs-Vereini- 
gung fiir Stickstoffdiinger) po cenie wyrobu ubiory 
ochronne, ochronne okulary i okrycie nosa, prźy któ 
rycli użyciu robotnicy lepiej mają być zabezpieczeni 
aniżeli dotychczas przy rozsiewaniu olejonego azot- 
tniaka wapniowego. Wątpię jednak aby te środki 
ochronne w praktyce używane były.

Więcej przez przypadek aniżeli teoretyczne 
kombinacye wynalazłem środek, który wykazał się 
nadzwyczaj praktycznym. Do azotniaka wapniowe­
go dodaje się 10— 15 proc. tlenku żelazowego — że- 
lazniaka czerwonego*) (Raseneisenstein). Jestto ma 
teryał bardzo tani, znajdujący się w niektórych miej­
scowościach w wielkich pokładach.

Od kilku lat przeprowadzałem doświadczenia 
poiowe i używałem do nich azotniaka wapniowego 
zmieszanego z żelaźniakiem czerwonym, w celu 
zwiększenia działania azotniaku. Najważniejszym 
składnikiem azotniaka wapniowego jest cyanamid 
wapniowy. Skoro nawóz dostanie się do gleby w y­
dziela się z niego nasamprzód pod wpływem kwasu 
węglowego wapń w formie węglanu wapniowego. 
Jednakże ani pierwotny ani też uwolniony od w a ­
pnia cyanamid niemoże służyć roślinom na pożyw ie­
nie i musi przejść dalsze przemiany. Pow staje  więc 
najpierw mocznik (zupełnie ten sam, który jest za ­
w arty  w pęcherzu zwierząt) a z niego wytwarza się 
amoniak. Przem iany następują więc w takim po­
rządku :

cyanamid wapnia, cyanamid, mocznik, a-
moniak.

W niektórych glebach przemiana cyanamidu 
wapnia na cyanamid a tego na mocznik dzieje się 
nadzwyczaj wolno; wiadomo że azotniak wapniowy 
nie działa tak szybko jak saletra, ani też jak siarkan 
amonu. Przez prace przeprowadzone w naszem rol- 
niczo-chemicznem instytucie skonstatowaliśmy, że 
przy obecności tlenku żelazowego przemiana cyana­
midu w mocznik następuje o wiele szybciej. W che­
mii działanie takia nazywają „katalitycznem". Przez  
doświadczenia, przeprowadzone w ostatnich latach 
na rozmaitych majątkach Prus Wschodnich, z mie­
szaniną azotniaka wapniowego z tlenkiem żelazo­
wym (żelaźniakiem czerwonym) przekonaliśmy się, 
że działanie azotniaka wapniowego na podwyższenie 
zbiorów zwiększa się, jeżeli go doskonale wym iesza­
my z tlenkiem żelazowym i użyjemy na oziminy po- 
głownie pod jarzyny przed siewem.

Tłomaczy się to szybkiem wytwarzaniem się 
mocznika z cyanamidu, którego rośliny nie mogą 
jako takiego pobierać.

P rzy  przeprowadzeniu doświadczeń polowvch 
sami dodawaliśmy żelażniak czerwony do azotniaka 
wapniowego, mieszankę tę zużywaliśmy i zapasów 
żadnych nie pozostało. Na początku tego roku zażą ­
dałem od labryk azotniaka wapniowego w Trost- 
bergu w Bawary i, aby w fabryce już robiono mie­
szankę azotniaka wapniowego z żelaźniakiem czer­

*) Żelażniak a czerwonego znajdują s ę  u ra s  w Po- 
znatfskiem znaczne pokłady, W niemieckiem nosi rozmaite 
nazwy,: Raseneisenerz, R aseneisenstfin, Wiesenerz, Braun 
eisenerz.

wonym (minerałem najtańszym  zaw ierającym  tle­
nek żelazowy) , a to mianowicie w tym celu, aby się 
przekonać, czy przy  wyrobie takiej mieszanki nie- 
wykażą się jakiekolwiek techniczne trudności. 1 po ­
kazało się, że takich nie ma.

Mieszankę powyższego składu otrzymałem za- 
późno do użytku wiosennego, złożyłem ją więc r a ­
zem z innymi nawozami sztucznymi w szopie na 
ten cel przeznaczonej. Przed kilku tygodniami trze­
ba było szopę tę wypróżnić a przy tej sposobności 
zrobiliśmy ważne spostrzeżenie. Otóż wszystkie 
miechy w których znajdował się tak zwyczajny jak 
i olejony azotniak wapniowy po sześcio- do siedmio- 
miesięcznem przechowaniu popękały, azotniak zlał 
się w twarde bryły, których rozbicie tak było tru- 
dnem, że zdecydowałem się raczej cały ów zapas 
wyrzucić na kompost. Zupełnie zaś inaczej przecho­
wa! się azotniak zmieszany z żelaźniakiem czerwo­
nym, który tuż obok leżał, a z którego mieliśmy 
dwa gatunki: jeden z dodatkiem 10 proc., drugi z do­
datkiem 15 proc. zelaźniaka.

Oba przechowały się w miechach jak najlepiej, 
nie rozkurzały się, ale też nie zlały się. Mechani­
czna jakość nawozu pozostała beznaganną. Analizę 
chemiczną przeprowadzono raz w marcu, drugi raz 
w październiku. Różnice pomiędzy obu analizami 
były tak nieznaczne, że powiedzieć trzeba, iż nawóz 
po siedrniomiesięcznem przechowaniu nic się nie 
zmienił.

Ponieważ udowodniono już, że azot w nawozie 
tym da się przez rośliny o wiele lepiej wyużytkować 
przez domieszanie tlenku żelazowego, co się tłoma­
czy przyspieszoną przemianą na mocznik, domiesz­
ka żelażniak a czerwonego zaleca się z wielu wzglę­
dów', z których dla praktycznego użytku może naj­
ważniejszym jest ten, że taka domieszka zapobiega 
owemu tak bardzo uciążliwemu rozkurzaniu się.

Na wiosnę b. r. przeprowadzonym zostanie w 
Prusach Wschodnich pod nadzorem izby rolniczej 
próbne rozsypywanie zwyczajnego azotniaka i w y ­
żej wspomnianej mieszanki. Zalecenia godnem aby 
podobne doświadczenia przygotowane zostały i 
w innych okolicah ,ale zawczasu, t. .i. przed rozpo­
częciem upraw i użycia azotniaka wapniowego.

D r. D . M ey er .

Ile miału powinny zawierać wapna 
naw ozow e?

Często już bardzo w pismach rolniczych zwra­
cano uw agę gospodany na to, że działanie wapna 
a m ianowicie węglanów wapniowych, używanych jako 
nawóz, zależnem jest w nadzwyczajnej mierze od 
miałkości zmielenia, a z tego powodu oprócz gwa- 
rancyi zawartości wapnia, trzeba żądać także gwa- 
rancyi miału i pod tym względem  pewne normy 
ustalić. Heinrich j omiędzy innymi, doświadcze­
niami swemi udowodnił, że większe kawałki wapna 
gorzej działają, aniżeli miał. Przy tych doświadcze­
niach, przeprowadzonych w czystym piasku, chodziło 
jednakże głów nie o odżywczą działalność wapnia. —  
N ie dały one zaś żacnego wyjaśnienia co do dzia­
łalności fizykalnej, chemicznej i biologiczoej skła­
dnika tego na glebę i na organizmy, znajdujące się 
w niej. N ie ulega najmniejszej wątpliwości, że i pod 
D m  względem miał wapienny działa o wiele skute­
czniej. Im dokładniej wapno, użyte na nawóz, zmie- 
szanem bj ć może z rolą, im bardziej poszczególne 
cząsteczki przenikną rolę, tem intenzywniej zem jest 
jego  działanie. Rodzaje więc wapna, które z natury 
nie znajdują się w tak rozdrobnionym stanie, muszą 
być przed użyciem mielone. Jednakże co do stopnia, 
do jak iego wapno nawozowe powinno być sproszko- 
wanem, niema dotąd jednolitych norm. Z powodu 
tego nie można się było spodziewać, by rozmaite 
kopalnie dostawiały odbiorcom wapno nawozowe 
w równo rozdrobnionym stanie. W celu wyrobienia 
sobie sądu o ilości miału w dostawianem wapnie 
nawozowem, rolnicza stacya doświadczalna w Hali 
sprowadziła z różnych wapniam i próby m ielonego  
wapna i badała je na zawartość miału. Przy zama­
wianiu tych prób zwrócono na to uwagę, że muszą 
być koniecznie takiej samej jakości, jakiej jest wapno 
nawozowe, puszczane w handel, a więc odpowiadać 
zupełnie próbie handlowej. — Analiza tych prób 
dała następujące rezu ltaty:
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10
11

11
margiel,

0,00 0,00 1,11 26,52 17,48 54,89

12
bardzo miękki 

margiel,
0,00 0,27 23,17 26,16 15,80 34,60

dość twardy 0,00 9,30 13,90 22,81 14,24 38,95

‘) Wielkość oka nieokrągłego sit tych drucianych po­
daną jest w największej przeciętnej.

Pomijając nasamprzód oba gatunki margli, wi 
dzimy, że jedynie próba 2 m ielonego wapienia w y­
kazuje większą zawartość grubszych cząstek ponad 
2 mm. Zawartość cząstek wielkości od 1 - 2  mm 
wahała się pomiędzy 0.0 a 17.95 proc., zawartość 
cząstek wielkości od 0.5— 1 mm (sito nr. 50) pomiędzy 
0.32 a 28.63 p ro c , a ilość cząstek, pozostałych na 
sicie nr. 100, wahała się pomiędzy 4.38 a 22.04 proc. 
Zawartość miału (ziarneczek, przechodzących prztz 
sito nr. 100), wynosiła pomiędzy 37.55 a 95.03 proc, 
czyli różnice dochodziły do 2.53-krotnej zawartości. — 
W  obu marglach zawartość miału także nie była 
większą, aniżeli w mielonych wapieniach 2 i 9, ale 
dodać trzeba, że m ianowicie pierwszy, miękki margiel 
łatw iej się rozpada i przy uprawie w roli rozdziela. 
W każdym razie życzenia byłoby godnem, aby nie 
tylko twardsze, ale i m iękkie gatunki margli miałko 
bywały mielone, tem więcej, że koszta mielenia ich 
są niewielkie.

Przy większej części badanych mielonych wa­
pieni stopień zmielenia absolutnie jest niewystarcza­

jącym. Jedynie trzy próby zawierały ponad 70 proc. 
miału, w większości zaś prób b>ło go  tylko 50 proc. 
Że jednak bywają wapienie bardzo miałko zmielone, 
wskazują próby 8 i 9, w których zawartość miału 
skonstatowano na 90.02, względnie 95.03 proc. Czy 
taka zawartość miału znajduje się i przy dostawach  
wagonowych, trudno było skonstatować. Ze względu  
więc na rozmaitą m iałkość zmielenia, uważam za 
bezwzględnie konieczne, aby przy nawozach z wę­
glanu wapniow ego ustanowione zostały pewne normy 
dostawy odnośnie do zawartości miału, i aby część 
ponad pewną wielkość ziarna albo taniej, albo też 
zupełnie nie była honorowaną.

Wapno palone na nawóz kupuje się albo w ka­
wałach, albo też mielone. — W najnowszym czasie 
pojawił się w handlu nowy rodzaj nawozowego wa­
pna palonego, tak zwane wapno ziarniste. W tym  
rodzaju palonego wapna, rozdrobnionego na kawałki 
wielkości grochu lub orzecha laskow ego, nie znajduje 
się nic kurzu, tak, że można je rozsiewać maszyną, 
a ani robotnikom, ani też koniom nie daje się od­
czuwać ów gryzący bardzo kurz wapienny. W edle 
doświadczeń jednak, przeprowadzonych w naszem  
laboratoryum, ten rodzaj wapna palonego niedosta­
tecznie rozpada się w roli, tak że dokładne wym ie­
szanie go z nią jest niemożliwem. W glebie w ilgo­
tnej kawałeczki owe szybko wodę wciągają, nato­
m iast w suchej potrzeba na to cłuższego czasu, 
w skutek czego kawałki owe twardnieją na powierzchni 
i trudno się rozpadają. Ale nawet przy normalnej 
zawart. ści w ilgoci w glebie rozpad był zupełnie nie­
dostateczny. N ie sądzę więc, aby w praktyce, gdzie 
trudniej jeszcze upatrzeć czas, w którym należy 
wapno z rolą wymieszać, wyniki miałyby być lepsze, 
niż przy naszych doświadczeniach, przeprowadzonych 
na małe rozmiary. U żyw ania więc t. z w. ziarnistego  
wapna zalecać nie możemy. Ktoby nie chciał uży 
wać palonego wapna w innej formie, temu radzimy 
w miejsce ziarnistego palonego wapna raczej mielony 
w ęglan wapniowy (niepalone wapno)

Co do drobności zm ielenia i nazw m ielonego 
wapna nawozowego, pozwalam sobie zestawić nastę­
pujące warunki, któremi się przy zakupnie kierować 
trzeba:

1. a) U  m ielonych wapieni (niepalonego wapna) 
i m ielonych margli zawartość miału (przy 
przesianiu przez sito nr. 100, używane do 
tomasówki) w ynosić powinna przynajmniej 
70 proc ;

b) za część, pozostającą na sicie nr. 100, ale 
przechodzącą przez sito nr. 50, nie należało­
by płacić więcej, niż 75 proc., za część, 
pozostającą na sicie nr. 50, ale przecho­
dzącą przez sito o 1 mm okrągłych okach 
nie płacić więcej niż 25— 50 proc. ceny, 
obliczonej za 1 kg  tlenku w apniow ego  
(CaO);

c) część kawałków wielkości ponad 1 mm 
należałoby od dostawy wyłączyć.

2. Życzenia byłoby godnem, aby w ilgne margle 
i wapna łąkowe były wpierw suszone, a na­
stępnie mielone.

3. W szelkie rodzaje nawozów wapniowych po­
winny być oznaczone właściwemi nazwami. 
Mielone wapienie nie powinny być sprzeda­
wane pod nazwą margli.

Stefan C ybichow ski
Budowniczy rząiowy w Poznaniu.

Jak budować domy robotnicze?
Referat wygłoszony na posiedzeniu „Wydziału dla spraw 

robotniczych11 dnia 18 września 1913.

N ajbardzie j  skom plikow aną rzeczą  w rolnictwie 
to k w esty a  robotnicza i zw iązana  z nią k w e s ty a  
m ieszkań robotniczych. S ta ty s ty k a  w ykazu je ,  że w 
wielkich m iastach praw ie  potowa, a po wsiach n a ­
w et 75 proc. mieszkań m a  tylko m ałą  izbę za m ie ­
szk a łą  przez  całą  rodzinę, sk ład a jącą  się czasem  z 
kilkunastu głów. Że w tych  m ieszkaniach nie ma 
m ow y o hygienie, nie po trzeba  wspominać.

W ielkie środow iska p rzem y sło w e  na zachodzie 
za ję ły  się tą sp raw ą  energicznie i budu ją  obecnie 
na  w zór Anglii m ałe domki o jed n em  lub dwóch m ie­
szkaniach, sk łada jących  się z wielkiej kuchni n a  p a r ­
te rze  i 2 do 3 pokojach na  poddaszu* do k tó rych  
w stępuje się po schodach w prost  z  kuchni. Oprócz 
tego na leży  do każdego  domku m ałe  podw órko  z 
ch lew em , klozetem i d rew n ik iem  i m a ły  o g ró d ek  
p rzed  domem. W ejśc ie  do domu je s t  z boku i co 
bardzo  ważne, ca łość jes t  pło tem  okolona. Sposób 
takiego budow ania  jes t  podług mnie ideałem.

1 d la  n aszy ch  okolic b y ły b y  domki dla 2 rodzin 
(dwojaki) z ogródkiem  i podw órkiem  wokoło domku 
ideałem. N iestety  sprzeciw iają  się tem u:

1) w ysok ie  koszta ,  w porównaniu do c z w o ra ­
ków, i

2) trudności, k tó reb y  s taw ia ła  kom isya  koloni- 
zacy jna .

Dla tego  za leca  się po wsiach m oże w n as tęp u ­
ją c y  sposób postępować.

N ajlepszych ludzi, ludzi z n a jw yższą  p łacą  np. 
w ło d a rzy ,  kow ala ,  s te lm acha ,  um ieszcza się w  d w o ­
jakach, a rodziny  robotnicze w czw orakach  i to w 
czw orakach  m niejszych  i w iększych. Mniejsze 
czw oraki m ia łyby  tylko kuchnię i izbę, a większe 
oprócz tego kom orę. W y s taw iam  sobie, że tw orząc  
po wsiach lepsze i gorsze  pomieszkania , pobudza ło ­
by się am bicyę niejednej rodziny, k tó raby  widziała 
w tem w ynagrodzen ie ,  g d y b y  z m niejszego pom ie­
szkania m ogła się przesiedlić do większego.

Jeżeli ty le  ludzi rok rocznie przechodzi z rolni­
c tw a do przem ysłu ,  to widzę w tem i tę p rzyczynę ,  
że  ludzie w p rzem yśle  m ogą się łatwiej i p rędzej 
wzbić, aniżeli w rolnictwie.

Kto więc m ieszkanie robotnicze chc ia łby  ulep­
szyć  lub zreform ow ać, powinien z g ó ry  sobie plan 
u łożyć, powinien rodz iny  na k lasy  podług wartości 
podzielić i rozw ażyć , ile koniecznie po trzeba  m ie­
szkań. I w orząc  ca ły  plan naraz , lepiej porozmie- 
szcza  się domy. niż g d y b y  p rz y  każdym  dopiero się 
rozw ażało , gdzie budynek  m a stanąć. A i ca ła  wieś 
na tem zyska. M ożna na  papierze  z ła tw ością  nad 
miejscem deba tow ać  i rozm yślać  i z ła tw ością m o ­
żna  ładne ugrupow anie budynków  stw orzyć ,  m ając  
z g ó ry  obm yślony plan. B udynki będ ą  nie ty lko  c e ­
lowi swojem u odpowiadały.^ale b ęd ą  harm onię  i w y ­
gląd wsi podnosiły.

P ie rw szem  py tan iem  po powzięciu decyzy i b u ­
dowania będzie k w e s ty a  wielkości po jedyńczych  u- 
bikacyi.

1) P r z y  czw oraku  o kuchni i izbie pow inna izba 
m ieć  22 n r ,  kuchnia  12 n r ,  sień z schodam i na  
poddasze  i do sklepu ew . z p iecem  do chleba 10 n r  
razem  44 n r .

2) P r z y  czw oraku  o kuchni, izbie i kom orze  po- 
i w in n a  izba m ieć około  22 n r ,  kuchn ia  12 n r ,  k o ­

m ora  12 n r  i sień z schodam i na poddasze  i do 
sklepu ew . z p iecem  do ch leba 10 n r ,  razem  56 n r .

B y łoby  to m inimum tego, co powinno się liczyć. 
Do tego  dochodzi jeszcze  sklep o 10 n r  i g ó ra  nad 
mieszkaniem... U grupow ać m ożna  ub ikacye w  ró ­
żny  sposób. N ajlepszem i są  takie pom ieszkania ,  k tó ­
re  m ają  dla w szys tk ich  ubikacyi tylko jeden  komin 
i k tó re  m a ją  w ejścia  o  ile możliwe n i e  obok siebie. 
T rz eb a  się też  z tem  liczyć, żeby  kom ora  nie leża ła  
z a  izbą, ty lko koło kuchni, tak , że wchodzi się z s ie ­
ni do kuchni, jako  do m iejsca  neutra lnego, do hallu, 
z k tó rego  dopiero  po jednej s tronie  jes t  izba, a po 
drugiej kom ora. Unika się w  ten sposób p rzech o d ze ­
nia p rzez  sypialnię, co w  razie  cho roby  kogoś  z r o ­
dziny  m ogłoby  być  nieporządane . O ry en to w ać  p o ­
winno się dom y robotnicze w  ten sposób, żeby  do 
najw ażn iejszych  ubikacyi dochodziło słońce. S tronę  
północną m ożna zachow ać na  wejście lub na k o ­
morę.

W a żn em  jest, żeby  podłoga ubikacyi leżała  
przynajm nie j  30 cm. nad te renem , że b y  dom  był 
n a jw y ż szy m  punktem  na terenie, k tó ry  winien być  
suchy, a jeżeli nim nie jest, powinien być  d renam i 
osuszony.

N a cenę budynku  w p ływ a nie tylko wielkość 
i ilość ubikacyi, lecz i jakość  m aterya łu .

F u n d am en ta  s taw ia się zw ykle  z polnych k a ­
mieni i oddziela się od m uru, k tó ry  m a  nim stanąć, 
p ap ą  izolacyjną. Jeżeli  pod b u dynk iem  są  sk lepy  
i g run t je s t  wilgotny, to w ażnem  jest, że b y  i z boku 
muru podw ójnem  posm arow aniem  ciepłym gudro- 
nem  izolować.

M ury  s ta w ia m y  praw ie z a w s z e  z ęe g ły  p a lo ­
nej. Jes t  to b ard zo  t rw a ły  i do b ry  m ate ry a ł ,  k tó ry  
innym  m a te r y a łe m  zas tąp ić  jest b a rd zo  trudno.

Ani cegła  cem entow a, ani ceg ła  z w apna  i p ia­
sku, ani też cegła  sys tem u  P a e tz a  z gliny i siatki 
nie do ró w n u je  w  niczem cegle do b rze  w ypa lone j.

C eg ła  c e m e n to w a  jes t  b a rd zo  c iężka, k ru ­
cha, nie nada je  się na  transport,  p rzy jm uje  dużo wil­
goci i co najw ażniejsze , p rz y  domu m ieszkalnym , 
nie jes t  porow ata , nie p rzepuszcza  więc nic pow ie­
trza.

C eg ła  palona m a  natom iast  w  wysokiej m ierze 
tę zaletę, w skażę  ty lko na to, że p rzez  śc iany  domu
0 m urach  38 cm. g rubych  przechodzi w jednej g o ­
dzinie całe powietrze, k tó re  się w  ubikacyach  zn a j­
duje, tw orząc  w pokojach konieczną w en ty lacyę .  Z 
hygien icznego punktu  w idzen ia  m a więc ceg ła  p a ­
lona wielkie nale ty , k tó ry ch  ceg ła  cem en tow a nie 
ma. Jes t  co p ra w d a  b a rd zo  tania.

L epsza  jes t  już p ra so w an a  ceg ła  z w apna  i p ia ­
sku. jes t  też s tosunkow o droższą, niż cem entow a. 
B udując tą cegłą, t rzeb a  p rz y  dachu wielkie ok ap y  
tw orzyć, by  ochronić m u ry  p rzed  deszczami, k tó re  
cegłę w ym yw ają .

C eg ła  z gliny, k tó rą  w  now szych  czasach  b a r ­
dzo zachw ala ją ,  ty n k o w an a  n a  w ew n ą trz  i zew nątrz ,  
nie jest do tychczas  dosta tecznie  w ypróbow aną. Jes t  
tania. W  k ażd y m  raz ie  jes t  go rszą  od naszej d a ­
wniejszej palonej, poniew aż s ia tka  d ruc iana  łatwo 
rdzwieje, g d y  słom a w  glinie nie traci nic na t r w a ­
łości.

Najlepszym  jednakow oż i n a j trw a lszy m  m a te ­
rya łem  na m u ry  jest i będzie  cegła dobrze  w y p a ­
lona.

D ach  k ry je  się u nas  p rzew ażn ie  albo dachów ką, 
albo papą. Jeden  i drugi m a te ry a ł  m a  wielkie z a le ­
ty. D ach y  k ry te  czerw o n ą  dachów ką  lub popielatą  
dobrze  w ypaloną, są  ciężkie i s tosunkow o drogie, 
są  co p ra w d a  bez po rów nania  ładniejsze, niż dachy  
pod papą. M ożna podwójnie dochów kę k łaść  lub też 
pojedyńczo. lecz w ted y  n a  p o d k ład ce  papow ej. Dach 
pod papą m a  również wielkie za le ty , pozw ala ze 
względu na  niską pochyłość, na  oszczędność w  d rz e ­
wie i na w iększe w y k o rzy s tan ie  poddasza . W a d am i  
są  koszt sm arow an ia  i mniej ład n y  w ygląd ,  k tó ry  
p rzedew szystk iem  tam  razi, gdzie w ysok ie  d ac h y  
k ry te  dachów ką konkuru ją  z  dacham i pod papą. D a­
chówki cem entow e są b a rd zo  ciężkie, p rzy jm u ją  d u ­
żo wilgoci, są  co p ra w d a  tanie,

P o k ry c ie  b laszanem i pły tam i t. zw. „S iegener 
P fannen"  jest dobre, lecz drogie :  p ły ty  są  trw ałe
1 lekkie, tylko góra  pod nimi jes t  latem  b a rd zo  g o ­
rąca.

N ajlepszym  sufitem dla dom ów  robotniczych 
jes t  sufit z belek w ypełn ionych  sza lów ką i gliną, z 
dołu trz c in o w an y  i ty n k o w a n y .  Jeżeli  na poddaszu  nie 
m a  kom ory , w y s ta rc z y  jako podłoga w a rs tw a  gliny 
zm ieszanej z s ieczką ew. na podk ładce  słom y. Sufi-
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tów betonowych nie zaleca się dla zbyt wysokich 
kosztów i dla zimna, które przepuszczają.

Podłoga z desek powinna się znajdować w ka­
żdej izbie i komorze, natomiast posadzka z cegły lub 
betonu w kuchniach, sieniach i sklepach.

Drzwi i okna powinny być wykonane przez sto­
larzy. Nie powinno się dawać okien żelaznych, któ­
re prędzej się psują, niż okna drewniane. Dolna 
część okna nie powinna się otwierać, trzeba okna 
przewrotnie wsadzać, tak, ażeby niższy podział o- 
kna był na dole, wyższy na górze. Tworzy się w 
ten sposób miejsce na oknach dla wstawienia kwia­
tów i miejsce na lampy i t. p., których nie potrzeba 
usuwać, chcąc okno otworzyć.

Okną i drzwi koniecznie muszą być malowane 
olejną farbą, okna biało^ a drzwi na ciemno. Dopiero 
farba, która w drzewo wsiąka czyni drzewo trwa­
łem i odpornem na deszcze i zimna.

Piece staw ia się w domach robotniczych ta ­
kie, które zimą nie tylko ogrzewają kuchnię, alę też 
izbę i komorę. Używa się piecy żelaznych, kaflo­
wych i piecy z cegieł zwykłych. Najwięcej ciepła 
daje piec żelazny, a najmniej piec z cegieł.

Nowością na polu ogrzewania domów robotni­
czych są piece systemu Perkiewicza z Mosiny. Są 
to dwie lub cztery rury szamotowe, które stoją na 
postumencie murowanym, zespolone w środku i na 
górze pasami z cegieł. Płaszczyzna ogrzewalna jest 
pięć razy tak wielką, jak przy zw ykłych piecach i 
dwa razy większą, niż przy piecach kaflowych. Ko­
szta pieca o 4 rurach są równe kosztom pieca kaflo­
wego.

Gdy dom jest na ukończeniu, nie powinno się 
o bardzo ważnej rzeczy zapomnieć, t. j. o ściekach, 
które wodę deszczową odprowadzają. Dobre ścieki 
chronią fundamenta i mury w znacznej mierze przed' 
wilgocią.

Do każdego domu należy w reszcie chlew wiel­
kości mniejw ięcej 10 nr' w oddaleniu 8 metrów od do­
mu, połączony z klozetem. Chlew wewnątrz 2,80 
wysoki, powinien mieć sufit i dach papowy. Sam 
dach papowy nie wystarcza, ponieważ wyziewy są 
zbyt wielkie, żeby można bez sufitu dach przed gnie­
cieni ochronić. Sufit jest najlepszy masywny z ce­
gieł, m urowanych na płask, więc grubości. 6 cm po­
między. szynami żelaznemi.

Wejście do chlewa powinno być z boku pomię­
dzy gnojownią i śmietnikiem.

Całość uzupełnia jeszcze ogródek i podwórko 
za domem.

Oto dom robotniczy, jak powinien wyglądać.

M a p k a  o p a d ó w
w miesiącu wrześniu 1913.

/ o-io JO-Vo so -60

# 0 - 9 0
Kśl

f o - f o  9  O -Joo

O pady ; Koźmińskiego (42 mm) w m apce nieoznaczone, p o ­
niew aż spraw ozdanie nadeszło zby t późno.

N a j m n i e j :
L. Dek. (40) Swadzim j
II. „ (5) Karolewo > Omm
III . „ (2) Prusinowo J 

W  całym miesiącu:
(9) Zbietka 24 „

Przecętnie w powiatach: 
Pleszewskie 33,1 ..

N a j w i ę c e j :
I. Dek. (26) Kruckowo 129 mm
II. „ (76) Zajączkowo 90,5 „
III . „ (43) Pożarowo 100,8 „ 

W całym miesiącu:
(26) Kruchowu 169,5 „ 

Przeciętnie w powiatach: 
Mogileńskie 112,4 „

S ta ty s ty k a  opadów  w  W. Ks. P ozn ań sk iem .
Opadów było w miesiącu wrześniu  1 9 1 3 :

X
’z  Miejscowość

I. dekada łl. dekada TT f. dcilrnds
od 1.—10. od 11.—20 od 2 1.—31 Ogółem

° (iv pocciataci N
^ przeciętnie) •3 8 

•e S mm ’2
•a $-a

mm *a £ 73 yp mm dn
i

de
sz

e; mm

1. H utka. . . 2 8,5 2 52 1 7 5 67,5
2 . Prusinowo . 2 12 ’■ 2 35 0 0 4 47

Cxarnkowskie 2 10,2 2 43,5 j/ 2 3,5 *1 57,2
3. Pietronki . . 3 18,5 O 9.1

9.1
2 24 8 51,6

Chodzieskie . a 18,5 a 2 24 8 51,6
4. Nieżychowo . 2 35.25 2 11 2 16,5 6 62,75

Wyrzyskie . 2 35,26 2 11 2 16,5 6 62,75
5. Karolewo. . 4 16 0 0 3 17

37
7 33

6 . Nieciszewo . 3 10 1 5 2 6 52
7. Kaspiowo 3 29,5 2 6.5

3.5
3 21 8 57

Bydgoskie 3% 18,5 / 2 7s 25 7 47,3
25. Kaliszany o 9 2 13 2 10,5 6 32.5

35.530. Kołybki . . 2 15 2 8,5 2 12
14

6
8 . Przysieka 4 63 2 4 2 8

8
81

55. Roszkowo 5 40 2 12 1 1,5 53,5
249. Zbietka . . .'3 18 1 2 3 6

73. Żabiczyn . . 3 27 . j -'1 14 2 15 6 56
Wągrowieckie a 28,6 7*/s fi,7 9 9,3 r / i 47,1

10. Sierniki . . 4 25 1 2 9 ; 11 7 1 3811. Słupy . . . 4 29,5 2 21,5 3 14 9 i 65Szubińskie . 4 27,2 n . 11,7 91/ w li 12,5 8 ! 51,5
12. Graboszewo . _
13. Ckr. w Żninie 5 29,8 2 5,4 6 27 6 13 \ 62,8

Znińskie . . 5 23,8 2 5,4 6 27,6 7,9 62,8
14. Cieślin . . 2 19 1 7 35,5 5 61,5

85 516. Janikowo Ck. 5 22 4 4 52,1 5> 11 14
74. Kobelniki 4 32 1 7 4 i 49,5 9 H8 ’s

80Inowrocławskie 4 26 9 22 4 32 10
17. Bolechowo . 2 12 1 15 2 45 5 --)
18. Gnhm . . . 3 39 3 1 7,0,5 1 5 7 74,519. Piotrowo . . 3 32,5 QO ! 12,2 1 22 5 7 67.220. W r nczyn . 10 21,5 10 8 09 10 22,02 30 52,06

Poznańskie
Wschodnie. 4 \ 26 4 16,5 Ś'% 26 12 68,5

21. Łubowice. . 4 32,5 2 5,5 3 19 9 I 5722. Myszą i 4 87,1 O 7.4 3 16 1 0 . 1110,523. Ckr. gnieźn. 2 13,8 1 5,8 9 11,5 5 31.175. Zakrzewo U 92 2 6 2 8
13,6

7
8

| 106Gnieźnieńskie a 56)1 2 6 2 * / . ! 16,1
24. Gozdanin. .
26. Kruchowo . 3 129 2 8,8 6 31,7

15,5
U 1695

8328. Oukr. Pakość 4 24 3 43,5 4 ] 1
29. Sosnówiec 4 35 1 32 3 24 8

6
9171. Lubin . . . 4 78 1 21 1 7 106

Mogileńskie . 4 66 2 26,3 3 '/i 2 19,55 9 112,4
31. Kołaczkow o . 4 37,3 2 36,9 4 15,7

18
10 89.9

32. Leśniewo . . _. 17 11 _ 46
Witkowskie . — 97 2 23,9 — 16,8 . 67,9

27. Ckr.Kruświca 5 52,7 4 12,8 6 27.9
26.9

15 93.4
78.570. Skotniki . . 5 49,4 3 2,2 2 10

Strzelińskie 5 51,1 3 7 , 12,5 7 27,4 12 85,9
33. Bardo . . . 3 27,5 1 6 3 10 7 43 534. Kośeianki 4 43 2 12 2 4,75 8 59,75
35. Stanisławowo —■■ _ _
68 . Biegauowo . 2 23 2 11 3 12 7 46Wrzesiński/'. a 31,2 9 10 .9 8,9 19, 7
36. Brodowo . . 3 13 1 7 3 15,5 7 35,5

4237. Rusibćrz . . 3 33 1 7 1 2 5
38. Pętkowo . . _
67. Babin . . . <> 52 2 7,6 2 16 7 75,6

51Średzkie . . a 33 / 7,2 2 11,2 6
39. Lussówko i) 45,4 9 23,3 1 26,5 6 95 240. Swadzim . . 0 0 3 16.5 1 18,5 4 3541. Trzebaw . . 3 26 4 15 2 44 9 85Pozn. Zuch. 2 23,8 .9 18,3 7 29,6 6 71.7
42. Wargowo. . 3 13 3 30 2 23 8 66Obornickie . .9 13 .9 30 o 23 ,8 66
15. Kiączyn . . 4 31,2 .* 50,5 9 28,5 9 110,2 

112,1 
85 9

43. Pożarowo. . 4 9,3 1 2 100.8
44. Ckr. Szamot. 4 7 6 3 9,4 4 68,9 11
76. Zajączkowo . 6 28 4 90,5 2 5,5 12 124Szamotulskie 4ll, 13 .9 35,6 4~~ 50 9 108,3
45. Kurna towice. 4 12,5 3 50,5 3 39 10 102Międzychodz. 4 12,5 .9 50,5 a 39 10 102
46. Niegolewo . 4 i 31 2 108 2 l 8 146

9247. U jazd. . . 5 19 3 46 3 27 1 1
48. Ckr. Opalen. 5 8,7 O 19,2 5 65,9 13 93,8

115Grodziskie . (i 20 58 .9 37 12
49. Bialcz . . . 4 31,7 3 55,9 2 3,4 9 91Śmigielskie . 4 31,7 55,9 9 3,4 9 91
50. Gołębin . . 4 34 9 38' 9 6,5

3
8 78,551. Gryżyna . . 3 12 2 51,5 1 6 76!552. Ckr. kościań. 3 25

2 3 ,6 1
8 27,8 3 49.7 9 102,5

Kościańskie . a 9 1 .9.9,7 9 i 19,7 / 85,8
53. Ckr. wachow. 4 I 2,2 3 24 6 54,5 13

13
80.7
80.7Wschowskie. 4 I 2 2  *-1 3 24 6 54,5

54. Drobnin . . 3 25 4 31
31

2 (i 9
9

62
62Leszczyńskie 3 !

25 4 ■■ 9 6
56. Mórka. . .
57. Skoraszewo .

2 i 2
11

3 50
8

3 8
39

8 60
58
8858. Zbrudzewo . 2  ! 11 2 42 2 35 6

Śremskie . . - 8,5 — 46 99 71
59. Grabonóg :

3 1 9 3* 20,5 9 19 8 48,5
125,2
86,8

60. Wydawy . . 3 i 17,1
13

3 66,8 4 41,3 10Gostyńskie . 3  | 3 43,6 a 30,1 9
61. Kureew . .

Jarocińskie .
6 1
6

29.1
29.1

2
2

10.4
10.4

5
5

21,2
21,2

13
13

60.7
60.7

62. Czarnysad , 6 1 20 3 7 4 15 13 42Koźmińskie .
0 !

20 o i 4 15 13 12
63. Korzkwy . . 3 8 i 5 5 20,1

20,1
9
9

13 1Pleszewskie . oO 8 / 5 5 33,1
72. Miedzianów.

Ostrowskie .
4 !
* \

29
29

3
a

20.5
20.5

4
4

11
11

11
77

60.5
60.5

64. Doruchów . 2 19 2 15 1 12 5
5

46
46Ostrzcsxowskie 2 19 9 15 1 12

65. Siemianice . 1 9,5 3 20,6 3 5,1
4

7 35,2
46

40,6
66 . Grębanm. . 3 25 2 14 1

9
8

Kępińskie . 9 18,7 i* 17,3 4,5 6

Pług motorowy W. D.
Dnia 9-go października br. po zebraniu kwar- 

talnem w Śremie udali się członkowie Towarzystwa 
rolniczego Sremskiego do Melclilina majątku p. Zdzi­
sława Skrzydlewskiego w celu obejrzenia orki płu­
giem motorowym W. D .

Pług ten jest wyrobu niemieckiej firmy 
G. Egerstorff w Hannowerze, którą reprezentuje 
w naszej dzielnicy polska firma J. Moegelin w Po­
znaniu. Właściciel tejże firmy pan Skrzydlewski 
obecnym był również w Mechlinie i system pługu 
objaśniał. Na życzenie obecnych tam panów dzie­
limy się naszemi spostrzeżeniami z czytelnikami 
i kolegami od pługa i brony. Ograniczamy się 
tylko do streszczenia spostrzeżeń naszych w praktyce, 
gdyż pług W. I). w teoryi znany jest członkom 
O. T . G. z broszurki rozdawanej w licznvch egzem­
plarzach przez firmę Moegelina podczas zebrań tego­
rocznych C. I . Cr. na posiedzeniu wydziału techni­
cznego w Głównie; do niej więc też czytelników 
odsyłamy.

Pług w Mechlinie, kupiony temu 4 tygodnie, 
orał pod żyto na 6—8 cali ściernisko z bardzo buj­
ną puszystą seradelą. Zaopatrzony był w kroje tar­
czowe, które seradelę przed lemieszami krajały, oraz 
w wał Campbella, który skibę równał i w podglebiu 
ugniatał. Rola była piaszczysta lekko, bez kamieni, 
powierzchnia trochę falowata. Pług orał pięć 
skib na długiej bardzo linii, przerżniętej tylko 
dróżką polną, którą bez zatrzymania mijał. Orka 
w podanych warunkach była bardzo dobra, nie po­
zostawiała nic do życzenia. Ponieważ pług się cofa 
i to z wielką łatwością, przeto bardzo minimalne 
tylko kawałki na końcach pola niezorane opuszcza, 
orze równo wszystkimi lemieszami, — w biegu 
podnosi się i spuszcza lemiesze bardzo prędko, co 
umożliwia wytknięcie długiej linii przeciętej choćby 
dróżką polną; kierownik ze swego siedzenia kon­
troluje w biegu głębokość orki. Bardzo praktyczny 
jest sposób zakładania ostróg; korpus tak w całości 
jak i w detailaeh zbudowany silnie i praktycznie, 
motor pracuje spokojnie, zaskakuje łatwo i jest 
nieskomplikowany.

K ilk a  dni przedtem o g lą d a łe m  o r k ę  te g o  p łu g a  
na szarym żwirowatym piasku 2 >/, cala głęboką — 
skiba była i tam dobrze odwrócona i ścierń (bez se­
radeli) zupełnie przykryta. Według naszego zdania 
prócz kierownika potrzebny jest jeszcze jeden czło­
wiek dla szybszej obsługi, choć jeden sam da sobie 
radę, obawiamy się bowiem, by na tej oszczędności 
nie ucierpiała rownosc orki i ilość zoranych mórg. 
Co do tego ostatniego punktu nie możemy sądu 
wydać dla zbyt krótkiego terminu i prosimy prze­
konać się o tern z wyżej wymienionej broszurki. 
Czy pług na W. I), na pagórkowatym terenie dobrze 
orze i wszelkim wymaganiom sprosta, również nie­
podobne nam było osądzić, tak samo jak i zdania 
naszego o kosztacli orki po jednorazowem obejrzeniu 
trudno zdanie wygłaszać. Z innymi typami porównać 
go nie możemy nie znając tamtych dostatecznie. 
W każdym razie pług W. D. wydawał nam się przy 
pracy bardzo praktycznym, posiadajądym dużo ulep­
szeń, które za nim przemawiają, i jesteśmy zdania, 
że w podobnych warunkach jak  w Mechlinie, bardzo 
polecenia jest godnym. Uczestnik.

]\fo\»6 książki.

-  Dr. Stefan Schmidt. D ie  W a n d e ra rb e ite r  in  d 
L a n d w ir tsch a ft d er  P r o v in z  S a ch sen  und ih r e  B 
sch & ftigu n g  im  J a h r e  191 0 . Berlin 1913, str. X II +  3 
z sześciom a tab licam i graficznem i.

Spraw a t. zw. robotników  sezonow ych w roinictw 
niem ieckiem , p o :ia d a  d la tegoż rolnictw a znaczenie pierwsz 
rzędne. N ic w ięc dziwnego, że od chwili, k i e d y  w r. 18  

poruszył tę  kw estyę badacz niem iecki dr. K. K aerger (»I 
Sachsengiingerei« w Rocznikach Rolniczych Thiela), spraw 
robotników  sezonowych, jej zbadaniu  i w yjaśnieniu, poświ 
c ił°  dużo czasu i p racy  wielu m łodszych badaczy, omawiaj 
tę  spraw ę ze stanow iska rolniczego, gospodarczego wogó 
narodow ego, ku ltn ra lnego , a naw et m oralnego. S ą to  p n  
w ażnie prace badaczów niem ieckich; uczeni polscy mniej ' 
kw estyi poświęcili czasu i pracy, chociaż posiada ona c 
nas tern w iększe znaczenie, poniew aż owi robotn icy  roi 
sezonowi, owi »obieżysasi«, to w olbrzym iej, p rzygniatają! 
w iększości — polscy parobcy  i dziewczęta wiejskie z zabo 
aus tryack iego  i rosyjskiego, w słabszym  ju ż  stopn iu  i z z 
boru  pruskiego.

Do nielicznych prac polskich  autorów , p iszących o I 
spraw ie, ja k  T rzciński (R ussisch-polnische und  galiziscl 
W an derarbe ite r im G rossherzogtum  Posen), K um aniecki (D
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galizische S aisonausw anderung  im  L,icłite auslandischer 
A rbeitsvertrage), Caro (A usw anderung ig*d A usw anderungs- 
po litik  in Oestereicb) — przybyw a IfSrdzO ciekawa praca 
dr. Stefana Schmidta ze Skrzy waczki w G alicy i, pośw ięcona 
zbadan iu  kw estyi robotników  sezonowych, zatrudn ionych  
w rolnictw ie w prow incj i Saskiej. Je st to  rozpraw a dok to r­
ska. p rzedstaw iona w ydziałow i rolniczem u un iw ersy te tu  w 
H ali n. S., rozpraw a przez p. S chm idta p isana pod k ie ru n ­
kiem  znanego profesora dr. K. S teinbriicka.

A czkolw iek obszerna, bo do 350 stron dużej ósem ki 
licząca p raca  p. Schm idta, pośw ięcona je s t  w yłącznie p rzed ­
staw ieniu  kw estyi za trudn ien ia  robotników  rolnych sezono­
w ych w prow incyi Saskiej, n ie m niej m a ona i znaczenie 
ogólniejsze, a  to  z k ilku  powodów. P o  pierwsze, prow incya 
saska konsum uje, że tak  pow iedzieć, najw iększą ze w szystkich 
innych  prow incyi Prus, liczbę robotn ików  sezonowych, a stąd  
zebrańy przez au to ra  niezw ykle bo g aty  m ateryał cyfrowy 
dotyczy bardzo znacznego odsetka ogólnej liczby za tru d n io ­
nych  robotników  sezonowych w  całych P rusach . Po d rugie 
au to r ze b ra ł-sp o ro  danych, dotyczących w arunków  pracy  
i płacy robotników  rolnych w G alicyi, dając w  swej p racy  
dosyć obszerne w yw ody natury- porównawczej. — M iędzy 
innym i zasługuje n a  podkreślenie fakt, przez dr. S chm idta 
stw ierdzony, a m ianow icie, że zarobki robotników  ro nych 
w G alicyi są naogół w cale nie niższe od p łac robotników  
sezonowych w prow incyi saskiej, a  tedy  zm uszający badaczy 
do poszukiw ania innycłi, aniżeli chęć wyższego zarobku — 
przyczyn zw iększającego się z roku  n a  rok  w ychodźctw a 
sezonow ego robotn ików  ro lnych  galicyjskich. T rzecią w re­
szcie okolicznością, nadającą p racy  om aw ianej bardzo po ­
w ażną wartość, je s t olbrzym i m ateryał cyfrowy, ja k i dr. 
Schm idtow i udało  się  zebrać w  czasie swych badań . N a 
rozesłany bow iem  przez p. S chm idta kw estyonaryusz, odpo­
w iedziało przeszło 44 proc. w łaścicieli średnich  i w iększych 
gospodarstw  w prow incyi saskiej, w  ogólnej liczbie, docho­
dzącej do 1500 odpowiedzi. T ak  znaczna liczba w ypełnio­
nych  arkuszy kw estyonaryusza n iew ątpliw ie zw iększyła 
ścisłość w yników  i obliczeń, o trzym anych  przez au to ra  
książk i om awianej i charak teryzuje dosyć dokładnie s to ­
sunki, dotyczące p racy  i płacy robotników  rolnych w  p ru ­
skiej Saksonii.

T ą  d rogą zebrany  m aterya ł cyfrowy, usegregow any 
w dobrze obm yślone i t  racow icie w ykonane tabele s ta ty s ty ­
czne, stanow i najbardziej w artościow ą część obszernej pracy 
dr. Schm idta, dając w ręce naszych badaczów  pow ażny 
m ateryał dla dalszych badań  porównaw czych, m ateryał p o ­
w ażny i cenny tem bńrdziej, że w łaściw ie do tąd  n ie znaliśm y 
w cale ta k  bogatych  i ta k  bezpośrednią d rogą zebranych 
danych, dotyczących w arunków  p łacy  i p racy  robotników  
sezonow ych w poszczególnych dzielnicach K rólestw a p ru ­
skiego.

Om awianej książce nie brak, rzecz prosta, i n iedosta t­
ków. N a pierw szem  m iejscu postaw ilibyśm y tu ta j zarzut, 
że au to r nie uw zględnił wcale, bądź też n iedostatecznie s to ­
sunków  płacy  i p racy  robotników  ro lnych  w  K rólestw ie 
boiskiem , a tedy  i w yniki porównaw cze, przez au to ra  o trzy ­
m ane, są niecałkow ite; nie w yjaśniają one p lusów  czy m i­
nusów, ja k ie  osięga robotnik  ro lny  z K rólestw a Polskiego, 
w ędru jący  n a  robo ty  ro lne do P rus, w zględnie do prow incyi 
saskiej.

N aogół przecież praca dr. S chm idta je s t pow ażnym  
i pracow icie zestaw ionym  przyczynkiem  do kw estyi robo­
tn ików  sezonow ych w rolnictw ie niem ieckiem . I)r. M. /.

Ekonom isty wyszedł n a  r. 1913 tom  I I I  i zaw iera: E. 
(irabowskiego: S kup ien ia  m iejskie w  Kr. P o lsk iem »; A. Rzewu­
skiego: i>U bezpieczenia robotnicze w Anglii. Część pierw sza 
Old Age Pensions Act.«; dr. F. Doletaia: K w esty a  ro lna
w prow incyacli Nadbałtyckich*, (dokończenie;; /. Iiolesty- 
Pankowskiego: W stęp do rachunkowości podwójnej, jak o
m etody naukow ej. — K ronika. -  Rozbiory i spraw ozdania. —■ 
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Skrzynka do listów.
— M. S . z G. Gazetę Rolniczą« m ożna abonow ać 

w W arszawie, Ery w ańska 16, albo przez k tórąkolw iek  k się­
garn ię  tutajszą.

‘Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— S p ro sto w an ia . W artykule o „Tępieniu 

drutowców" str. 270, łam pierwszy, wiersz ósmy, za­
szła omyłka drukarska. Przy dwusiarczku węgla 
wydrukowano mylnie (C2), zamiast (C ó 2).

W Roczniku Walnego Zebrania, w referacie 
dr. Karasiewicza: „Jak się mają zachować ziemianie 
wobec Ziemskich kas chorych* zaszła również omyłka 
na stronie 31, wiersz 10 od dołu. Pod nr. 1 powinno 
być: 1) że pracodawca płaci tę pomoc z własnych środ- 
kthc*, tymczasem powtórzono dwa razy nr. 2) „że 
pracodawca jest finansowo pewnym".

— W spraw ie sta tystyk i opadów. Wszyst 
kich tych Panów, którzy od I października opadów 
nie zapisują, prosimy uprzejmie o zwrot formularzy 
statystycznych na październik, które wszystkim jeszcze 
rozesłane będą, z dopiskiem, od której daty opady 
na nowo notować będą.

G ospodarstwo w  L eśn iew ie. Pan Lossow 
z Leśniewa udzielił mi wiadomości o rezultatach, 
jakie dotychczas mógł skonstatować. Sądząc, że będą 
one przydatne do wyrobienia sobie choć częściowo 
sądu o trafności zabiegów, przeprowadzonych w Le­
śniewie, pozwalam sobie je  tutaj przytoczyć do łaska­

wego użytku Szanownej Redakcyi, jako uzupełnienie 
mojego dawniejszego sprawozdania („Ziemianin“nr.33).

Żyto wydało, przy 24 funt. wysiewu na morgę 
(48 kg na 1 ha) 4 wozy po 5 cent. (250 kg) =  20 
cent. ziarna z morgi.

Jęczmień plonował przy 40 funt. wysiewu źle 
w stosunku do swego wspaniałego wyglądu, ponie­
waż mocno poległ. Wydał 4 wozy a 17 cent. z morgi. 
W przyszłości zamierza p. Lossow wysiew obniżyć 
i przejść na gatunek „Morawia", która ma silniejszą 
słomę i podobno później dojrzewa od „Hanny".

Owies „Trifolium" podług dotychczasowej młó­
cki wydał 4 woiy po 51/2 cent. =  22 cent. z morgi. 
Mieszanka 235 funt. owsa i 5 jęczmienia wydała 
4 wozy po 6 cent. =  24 cent. z morgi.

Svalofski „Siegeshafer* (owies zwycięzca) dał 
wprawdzie tylko 31/* woza, ale za to rekordowy sprzęt 
w ziarnie, bo 28 cent. z morgi na murszatym piasku, 
który przedstawiał nie dalej jak 3 lata wstecz liche 
pastwisko, prawie nieużytek.

Ziemniaki Richtera „Imperatory" wydały na 
poletkach próbnych
przy 16 cali odległości w kwadrat =  85 cent. z morgi

. 24 „ „ „ = 1 3 0  „
v 28 „ „ „ =  160 ,  „
» 32 „ „ „ = 1 / 8  „ „

Ziemniaki, sadzone na 28 cali odległości, które 
wydały przy podwójnym obradlaniu 160 cent, wydały 
178 cent, skoro je jeszcze obsypano ręczną dziabką 
a więc 18 cent. więcej. Licząc koszta tego zabiegu 
na 3 dt. na morgę, a cenę ziemniaków tylko na 1 .M, 
za 1 cent. — przyniósł on 15 M  czystego zysku na 
mordze.

Na murszatym piasku — dotychczas wybrano 
10 mórg — wydała morga 205 cent. Jedna robo­
tnica wykopała dziennie 71 półszeflików po 90 funt. 
=  63.90 cent. z morgi, co uczyni przy zapłaceniu 
15 fen. za cały szefel, 5.32 Jt. na dzień.

Rezultaty powyższe zyskają na wartości pra­
wdziwej, skoro powtórzą się w przeciągu szeregu 
lat przy różnjch warunkach klimatycznych. — Już 
dzisiaj jednak muszą się one stać bodźcem do prze­
prowadzenia dalszych prób. Doświadczenia, które 
na moich majątkach w Księstwie i w Prusach 
z rzadkim siewem podług Leśniewa w bieżącej jesieni 
rozpocząłem, zupełnie dobrze się zapowiad.ją. Przy 
30 funt. wysiewu — ozimina równo zeszła i wystar 
czająco się rozwija. R, Dunin.

— Czy piasek w  śrócie jęczm iennym  je s t  
niedozw olonem  zanieczyszczeniem  ? W zrozu­
mieniu kupującego, śrót każdy jest zbożem grubo 
bardzo mielonem, ale poprzednio oczyszczonem, 
tak, jak  je się dostawia na sprzedaż. Co najmniej 
zaś spodziewać się można, że zboże, przeznaczone na 
śrót, oczyszczonem jest z wszelkich mineralnych za­
nieczyszczeń, do których zalicza się i piasek, a jeżeli 
zanieczyszczenia takie znajdują się, śrót taki nie 
może nosić w handlu nazwy „czystego śrótu". — 
Tymczasem „usance" handlowa bywa inna. Prof, 
dr. Haselhoff, dyrektor rolniczej stacyi doświadczal­
nej w Harleshausen pod Kassel, publikuje następu­
jący przypadek: W zakupionym, jako „czysty śrót 
jęczmienny* oznaczonym towarze, skonstatowano za­
wartość 6.29 proc. piasku, a że dostawy wskutek 
tego przyjąć nie chciano, wywiązał się proces. — 
W procesie tym skonstatowano najpierw, że śrót ten 
był z indyjskiego jęczmienia. Jeden z rzeczoznawców, 
kupiec i sędzia handlowy, orzekł pod przysięgą, że 
jest zwyczajem handlowym śrót z nieczyszczonego 
indyjskiego jęczmienia nazywać „czystym śrótem 
jęczmiennym*, że dalej indyjski jęczmień wskutek 
sposobu sprzętu zawsze oblepiony jest piaskiem, a 
6.29 proc. piasku nie przekracza jeszcze przyjętej 
w handlu najwyższej granicy zanieczyszczenia. To 
orzeczenie spowodowało Haselhoffa do dalszych po­
szukiwań co do zawartości piasku w śrócie z indyj­
skiego jęczmienia. Znaczna ilość młynów zakomu­
nikowała mu, że w indyjskim jęczmieniu zawartość 
piasku dochodzi do 10 proc., że jednak nie każdy 
transport takie ilości zawiera, ale raczej wyjątkowe 
tylko dostawy. Starania w celu skonstatowania, czy 
badane próby śrótu jęczmiennego pochodzą z jęczmie­
nia indyjskiego, pozostały bez skutku. Dało się to 
stwierdzić Jedynie w czterech przypadkach, w których 
znaleziono 0.75, 1.83, 5.13 i 8.32 proc. piasku. Te 
dwie ostatnie próby pochodziły z tej samej dostawy, 
która wywołała powyżej wzmiankowany proces. Dwie 
pierwsze dowodzą jednak, że nie zawsze śrót z ję  
czmienia indyjskiego zawiera tyle piasku. Przypadki 
podobne powinny spowodować gospodarzy do żąda- *

nia dokładnych gwarancyi co do czystości towaru 
przy zakupnie pasz.

— Ilość b y d ła  w  W. Ks. Poznańskiem . We­
dle popisu bydła w dniu 2 grudnia 1912, którego 
rezultaty teraz w urzędowym roczniku statystycznym 
opublikowano, było:

w r. 1912 w r. 1907 lub ubyło
koni 297.956 287.276 10.680
mułów 203 80 ‘ +  123
osłów 756 896 140
bydła rogatego 909.696 965.535 — 55.839
owiec 281.340 410.724 —129.384
nierogacizny . 1 113.249 1 142.152 — 28.903
kóz 140.123 154.979 -  14.856
drobiu 3 761 462 3 428.811 +332.651
pszczół uli 178.264 183.338 -  5.074

Na kwadratowy kilometr przypada w W. Ks. 
Poznańskiem: koni 10

bydła rogatego 31 
owiec 10
nierogacizny 40
kóz 5
drobiu 130
pszczół uli 4

Procentualny przybytek lub ubytek od r. 1907 
w ynosi: u koni +  5.1 proc.

u bydła rogatego — 5.8 „
u owiec —31 „
u nierogacizny —  2.5 „
u kóz — 4.2 „
u drobiu 9.7 „
u pszczół uli — 2.7 ,

— A nk ietę w  spraw ie używ ania m achin  
do sadzenia i w ybierania  ziem niaków  rozpisała 
„Zeitscbrift fur Spiritusindustrie". Formularz odno­
śny zawiera cały szereg pytań, odnoszących się do 
maszyn, służących do sadzenia, odrabiania i wy­
bierania ziemniaków, co do ich użyteczności, prakty- 
czności i opłacalności. Zebrany w ten sposób ma­
teryał, który w ciągu zimy ma być opublikowanym, 
zawierać będzie bezwątpienia nadzwyczaj dużo cen­
nych bardzo wskazówek.

— Sam opom oc ziem ian galicyjskich . W prze­
szłym tygodniu odbył się we Lwowie wielki zjazd 
ziemian, na którym radzono, czy klęskom elemen­
tarnym, którym uległa Galicya, nie dałoby się zara­
dzić na drodze samopomocy. Wyłoniła się śród obrad 
myśl założenia instytutu kredytowego na potrzeby 
wielkiej własności. W kwestyi tej przemawiał Jan 
hr. Mycielski, a pomiędzy innemi powiedział mniej- 
więccj co następuje:

„Aby w przyszłości módz skutecznie stawić czoło 
czoło katastrofom podobnym, jak tegoroczna, wielka 
i średnia własność musi postarać się o'możliwość 
dostania w łatwy sposób potrzebnych w tym celu 
kapitałów. Wieczne wyczekiwanie na obcą pomoc 
jest kardynalnym błędem, w który popadamy. To 
wiecznie pokutujące widmo interwencyi obcej przy­
niosło nam już nieraz ogromne szkody, a przyniesie 
je w przyszłości, jeżeli nie rozpoznamy, że trzeba 
nam samym siebie ratować. Uczy nas tego przykład 
Poznańskiego i Kongresówki, gdzie rolnictwo w sto­
kroć trudniejszych warunkach, niż u nas, do takiego 
rozkwitu doszło. Jedyną instytucyą finansową, która 
wyłącznie służy interesom rolnictwa, jest obok „To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego", „Związek Zie­
mian". Ale instytucyą ta jest zbyt słabą, aby'odpo- 
wiedzieć prawdziwemu zapotrzebowaniu. W drodze 
więc samopomocy należy ją podnieść. W takim roku 
klęski, jak obecny, trudno przeprowadzić taką samo­
pomoc w drodze prywatnej subskrypcyi. „Towarzy­
stwo Kredytowe Ziemskie", które jedyne może do- 
pomódz „Związkowi Ziemian* przez zamienienie się 
w towarzystwo akcyjne, do stanięcia na silnych 
a pewnych podstawach, powinno rozpocząć w tym 
celu akcyę na szerokie rozmiary. Pomoc ta dla 
ziemian musi być jednak szybko na właściwe drogi 
skierowaną, a fundusze na cel ten muszą być zna­
czne. Pożyczki powinny być udzielane po niskich 
procentach, hipotecznie upewnione, a spłaty rozłożone 
na dłuższy przeciąg lat (mniejwięcej dziesięć)."

Referent przedłożył sformułowaną w powyższym 
sensie rezolucyę, którą zgromadzeni przyjęli. Pozatem 
przyjęto drugą jeszcze rezolucyę, w której zebranie 
prosi rząd o udzielenie pomocy kredytowej ziemia­
nom i dzierżawcom.

Jak na zebraniu tern Zaznaczono, klęska ele­
mentarna wyrządziła w Galicyi szkody na przeszło 
400 milionów koron, wedle statystycznych danych 
Wydziału Krajowego.
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_— Spraw ozdenie z hand lu  nasion B. Hozakowski, 
Tor uń. — Płacono za 50 kg- w partyach  J C ,:  Lucerna wolna 
od kan iank i 63—75, koniczyna czerwona krajow a 70—85, 
koniczyna b ia ła  świeża 60—110, koniczyna szwedzka świeża 
55—80, koniczyna chm ielowa żółta zeszłoroczna 38—44, 
inkarna tka  rychła 27—32, koniczyna przelo t pospolity  50 
do 65, rajgras szkocki (życica) 18—24, rajgras włoski (ży­
cica) 22—25, traw a kupkow a 65—70, traw a m iodow a 25—36, 
tym oteusz 28—35, sporek 12—15, seradela 7—8, ta ­
ta rk a  b runatna  11—13, rzepik latow y 18—20, siem ie ln ia ­
ne 15—18, gorczyca żółta 10—16, żyto św iętojańskie z wyczką 
zimową 13—15, wyczka zimowa 22—25, rzepa ścierni­
skowa długa lub okrągła 75—80, m archew  biała, otarta, 
popr. 80—85, buraki olbrzym ie czerwone m am uty 17—18, 
buraki ekendorfskie żółte 20, bu rak i ekendorfskie czer­
wone 21, buraki półcukrow e najpożywniejsze 21, m ieszanki 
traw  i kon. na łąki m okre 48—58, m ieszanki traw  i kon. na 
łąki suche 45—54, ziem niaki fabryczne za proc. m ączki w  50 k g  
63/4 ten,

— O rginalne spraw ozdanie z handlu paszam i Sci- 
s le m i firm y „H am bnrg-Brem ener H andels-G esellschaft“ 
w  B rem enie. N a ry n k u  paszam i ścisłem i zapanow ała 
w ielka zniżka n a  jęczm ień, którego c e ry  ogrom nie spadły, 
ma to  jednakże na razie ten ty lko wpływ, że im porterzy 
w strzym ują się z zakupnam i, podczas gdy  eksporterzy żądaii 
swoich nie obniżają. N ie da się powiedzieć, czy przez po ­
wściągliwość kupujących eksporterzy będą spowodowani do 
obniżenia cen w najbliższym czasie; nie przypuszczam y je ­
dnak  tego, ponieważ w zam orskich krajach  zbiory a rty k u ­
łów pastew nych nie wypadły tak, aby m ogły rynk i zalewać, 
tern więcej, że własne zapotrzebowanie tam  się wzmaga.

M ąka z nasienia bawełny. Oferty z A m eryki nad­
chodzą skąpo tylko, ponieważ ceny, k tóre za tow ar ten po ­
dają w Niemczech, nie stoją w żadnym  stosunku do tych, 
k tóre na miejscu można osiągnąć. Poniew aż oczekiwane są 
w iększe transpo rty  najbliższymi parow cam i, im porterzy robią 
pew ne ustępstw a, aby tow aru pozbyć się natychm iast i nie 
brać go na skład.

Pasze kukurydziane nie m ają popytu. A m eryka nie 
dostaw ia ich, a z pow odu niskich  cen jęczm ienia n ik t o nie 
n ie  pyta.

Ospa pszenna. Mimo że ospa, znajdująca się na sk ła­
dach, po tan iała  nieco, obrót w niej praw ie żaden.

M akuchy u trzym ują się w cenie, p opy t wprawdzie nie 
w ielki, ale kupujący  m uszą żądane ceny płacić.

— Spraw ozdanie Związku handlow ego ziem nia­
kam i w  Poznaniu. W  ubiegłym tygodniu w handlu ziemnia­

kami nie było żadnej zmiany. Podaż ziemniaków fabrycznych nie 
zmniejszyła się, obecnie mianowicie ziemniaków Dadmarzłych, które 
szybko muszą być przerobione, co obciąża targi. Ceny nie zmie­
niły się. — Za ziemniaki do jedzenia żądają 1.30—1.40 M ,  ale 
popyt jest mały.

T re ś ć .
U w agi z teory i i p rak tyk i, napisał Wł. W ielohorski. 

P rodukcya soli potasow ych w r. 1912. — W  ja k i sposób 
m ożna zapobiedz uciążliwem u rozkurzeniu się azotniaka 
w apniow ego? napisał prof. dr. S tutzer. — He m iału pow inny 
zaw ierać w apna nawozowe? napisał dr. D. Meyer. — Jak  
budow ać dom y robotnicze, napisał Stefan Cybichowski. — 
S ta ty s ty k a  opadów w  W. Ks. Poznariskiem  za m iesiąc w rze­
sień (z m apką). — P ług  m otorow y W. D. — Nowe książki. — 
S krzynka do listów. — W iadomości bieżące i rozmaitości. — 
Ogłoszenia.

\ J Na w ystaw ie  w T oruniu najw yższa  nagroda „Złoty m edal".

i: Leon Pluciński, Poznań
ulica św  Marcina 52-53 —  Telefon 1060 

P ie rw sza  P o z n a ń s k a
fabryka wyrobów siodlarskich

z zapędem  elek trycznym  ”W ®  
istniejąca od roku 1875 

poleca jako znane, a na wystawach odznaczone specyalności, 
zawsze na składzie: sz o r y , s io d ła  d a m s k ie  i m ę z k ie ,  
w ykonane w sty lu  angielskim , w zględnie w iedeńskim .

\I Kufry, kuferki, torby, torebki, baty i szpicruty,
+  - ■■■ ■u .m-.-.Lj  —  tu d z ie ż  - ..." , ■'.„■a. —
i  w szelk ie przybory do jazdy konnej i pow ozow ej.

Na ostatn iej w y staw ie  łow ieckiej w  Poznaniu 
m edal s reb rny, najw y ższa  nagroda w  dziale w yrobów  
siodlarskich.

JJcktcrtkie
ulubione

papierosy

JC:Drx3śe,

inżynier
i u r o tPoznan

ul. B ism arka 8-9 Telefon 3420

lal
materyałów  instalacyjnych

O grzew ania cen tra lne w szelkich Centralne
k u rzan ie w odociągi k an a lizacy e m otory benzynow egazow e

sp iry tu sow e Wciąg dla tow arów
Machiny rolnictwa przemysłu

i L. Kiesllns Hast. Hedlnser
Tel. 2068 Poznań śii). Unrein 34

i Wodociągi.
Kanalizacye.
Ciepła woda.
Urządzenia
sanitarne.
Łazienki.

A .  D E N I Z O T
właściciel szkółek

LU BA N -PO ZN A N
poleca

wszelkie drzewa i krzew y owocowe i ozdobne, róże. konilery
drzewa alejowe 

wysadki na żywopłoty i t. d. i t. d.
C ennik  i lu s tr o w a n y  na żądanie d a r m o  i o p ła tn ie .
Adres na listy: D e n iz o t  — L ubań  (Kr. P o s e n ) .

Artykuły pastewne 
i sztuczne n a w o z y / l f r  ^
każdego rodzaju ^ y

□□□□□□
w ychodzącej rok drugi w  w y ­
daniach m iesięcznych ukazały  
sięw  r. 1912 następu jące  zeszy ta  
i są  do nabycia  w  naszej ad- 
m inistracyi.
13. Jak  badać  gleby nasze w polu 

z 12 rysunkam i. S ław om ir 
M iklaszew ski.

14. R acyonałne żyw ienie  drobiu 
z 12 rysunkam i. M arya  K ar­
czew ska.

15. U praw a jęczm ienia b ro w arn e ­
go. W ładysław  R ościszew ski.

16. Z asady  działalności u zw ie­
rzą t i u roślin. Zygm unt 
M oczarski.

17. U praw a chmielu. W ito ld  S tan ­
kiew icz.

18. C hw asty  i w alka  z nimi z 18
rysunkam i. W . J. Zieliński.

19. Koń roboczy  z 13 rysunkam i.
Z. M oczarski.

20. U praw a roślin  lekarsk ich  z 24
rysunkam i w  tekście. Jan  
B iegański.

21. W y bór cieląt do chow u.
J. B iegański.

22. W alka z suszą. Prof. St. 
B iedrzycki.

23. Szkoła jazdy  konnej i tre su ry  
konia w ierzchow ego. B ro ­
n isław  Bouffał. Cena w y ją t­
kow o podw ójna.

24. D oraźna pom oc w eteryna- 
cyjna i ap teczka dom ow a 
z 21 rysunkam i w tekście. 
L ucyan  D obrzański, lekarz 
w ete ry n acy i.

C ena zesz. ż p rzesy łką  1.20 mk 
P rzed p ła ta  w ynosi: kw arta ln ie  

(3 zesz. 3.30 mk., półrocznie 
(6 zesz.) 6.10 mk., rocznie (12 zesz.) 
11.20 mk. Zaliczkę 30 f. w ięcej.

Z eszyta w yszłe  w  roku zeszłym  
m am y rów nież na składzie.□□□□□□

Okulary i binokle
Lorgnons, lo rne tk i te a tra ln e , 
do po low ania  i podróży, b a ­
rom etry , te rm o m etry , lupy, 
cyrk le, lam pki elek ryczne. 
zap alacze , w odom ierze  oraz 
w sz e lk ie  a rty k u ły  optyczne

poleca w ogromnym wyborze

K. Greger & C9
w ła ś c .: K azim ierz G re g e r

Poznań —  ulica Berlińska 20
T e le fo n  2 7 5 0 .

ZBOZE — KartofSe i wszystkie
PRODUKTA ROLNICZE

k u p u je  p o  n a jw y ż sz y c h  ce n a c h  i s p r z e d a ją

sztuczne nawozy, węgle, nasiona i t. d.
Spółki pod nazwą:

„Rolnik” Einkaufs-  u. Absatzvere in
Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpflicht, 

należące do Związku Spółek Zarobkowych i Gospodarczych.

IN agr. na H
Wyst. Przein. ■

.Poznań l§
1895 R

=  WYLĘGARKI =
S a r t o r i u s ą ^ S ? S S . X n S :

N agr. na 
Wyst. Ogród. 

Poznań
1007

od Mk. 7,50. 
M aślark i.

Saletrę chilijskQ
do natychm. odstawy w wagonowych

 ____

DID©©!!]©©©
do natychm. odstawy w wagonowych 

mniejszych ilościach polecam najtaniej.

OLIWY DO PŁUGÓW 
PAROWYCH I MOTOROWYCH 
SZNURY DO PRASOWANEJ SŁOMY
J. GROSSMANN & C9
POZNAŃ, WILHELMOWSKA 20 :: TELEF. 1162.

□□□□□□□□aaoaaaaocaaauacaDoaa a a  dn

g Czytelników naszych g
8 p r o s im y ,  a b y  z a m a w ia j ą c  □ 
o c o k o lw ie k  p o d łu g  inse -  § 

o ra tu  w  n a s z e m  p i śm ie ,  § 

□ p o w o ły w a l i  s ię  z a w s z e  g 
, Z i e m ia n in a "na
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DO KONI ' byd,;l strzyżei'ia angielskie
Ł#U I» W I1 I maszyny pod gwar. Mk. 4 5 ,—

BU1 % M  |  IS  do transportowania mleka 20 Itr. 
w  INfl W  I  Rn C en tryfu g i. — C h ło d n ik i. -

P r o f . H e llm a n n a  D E S Z C Z O M I E R Z E
cztero częściowe podł. polecenia C. T. G. (i D. L. G.) po Mk. 6 ,0 0  za szt. 
U l  JA fl holenderskie do ważenia jakości zboża po Mk. 2 0 ,— oraz
WW bA I  zawartości mączki w kartoflach Prof. Reimanna po Mk. 3 5 ,—

7 n 9 f f l f S  metalowe do wypłat przy wybieraniu kartofli z liczbą 
i napisem wedle podani, 1000 od Mk. 26.50

Z i ę t k i e w i c z  & M i ń c i k i e w i c z
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar. ____
H a u p tn e ra  wszelkie wyroby weterynarskie.
D f l f N I l N i n  najpraktyczniejsze maszyny do r U i j I l H i l i H  krajania kapusty po Mk. 2 7 .5 0 ,
33 i 39 za szt. frranko do każdej stacyi kolejowej.

N agr. na  
W yst. Roln. 

Poznań 
1900

W olsztyn

Im p o rt! H u rto w n ie! E k sp o rt!

Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman F i l i s iewicz
Poznań, Fryderykowska 26

yNajkorzystniejsze źródło zakupu artykułów  
astewnych, nawozów sztucznych i nasion

^cyalność: Jęczmień i kartofle
M M 4W M W W V V V V V V V V V V V III
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Władysław Fenger, Poznań, ul. Bismarka 8 /9 ,1 piętro
illinium Nr. telefonu 5198 lllllllllll!

Pierwszorzędny wiedeński zakład krawiecki
BB ' wykonanie artystyczne Materyały angielskie, francuzkie i krajowe w wielkim wyborze . _  J

B B B B B B B a B B B B B H B B B P N f l f l B B B f l B B f l B f l a B B B n f l f i B B B B B B B B B B B B B B B B B B B f l B B B

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(s łacya Lu isenhain )

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, I p.
(D om  P rze m y s ło w y )

poleca 7. gwarancyą zawartości:

Superfosfaty pojedyńcze i amoniakalne
we wszelkich pokiipnych mieszankach

Make z kości parowana lub odklejona
Siarczan am oniaku M ąką z żużli Thomasa 

Kainit i w szelkie sole potasowe  
P T  Saletrą chilijską i norw eską 1 B |  

W apno azotow e Nawóz pod karto fle
W apno pa lone i m ielone  

Fosforan w apna, m ąką m iąsną i ryb ią  do  pasienia.

„Gleba" Bank Rolniczy
w Poznaniu

ul. S zkolna 11 (przy placu Piotra) 
poleca

S ale trę  ch ilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S łe rn m a rk e )

Kainit i sól potasową
w pełnych ładunkach wagonowych.

Rejestra 
gospodarcze

wykonuje

l = ] | | l = ] | | [ s l l l l = l I I■ l i i A w u r  t M « a i  J

Węgle
wapno

d o  b u d o w li i na naw óz  
z p ie rw s zo rzę d n y c h  ko p a lń

polotu

„Gleba Bank Rolniczy"
w Poznaniu

u l. S zkolna  11 (przy placu Piotra).

u/yoryumu qo ouranoui
„System  Jarysza“
o jednym nożu 

ta r dobywa od razu dwa rzędy, w
Nadzwyczajna oszczędność siły j>ociągowej. 
Uszkodzenia liśc i i buraków wykluczone.

H. Cegielski, Tow.Akc.
Poznań.|=]|a]SS Odznaczony bronzowym medalem Niemieckiego Towarzystwa Rolniczego.

Polecam jako kupno okolicznościowe
kilko par Ślicznych bufonów brylantowych

oraz kilkanaście sznurów

prawdziwych pereł oryentalnych,
które sprzedam po cenach niebywale nizkich.

tm~ Na życzenie dogodne warunki spłaty

St. Mańczak, Poznań
ul. Berlińska 7 Telefon 3640

Fachowy od lat 30 prakt. złotnik, samodzielny od 1891 r.

Fabryka broni i amunicyi
założona Ikfil

J. SPECHT
właściciel: WŁADYSŁAW SPECHT

Poznań 0 . 1, ul. Rycerska Nr. 3
Telefon  1338

Poleca 154

broń wszelkiego rodzaju
najnowszej konstrnkcyi

własnego wyrobu i zagraniczną
oraz wszelka amunicyą

w najlepszych gatunkach.
W  Cenniki wysyłam  gratis i fran ko . U l i  
W łasne strzelnice i prochow nia w miejscu.

(Zapis, znak ochronny)

Tomasówka
„z znakiem  gw iazdy"

najlepszy i tani nawóz fosforowy na

toki, pastwisko 1 pod rośliny pasteione.
Również na o z im in y , pod które albo nie. dano nawozu albo tylko 

sam obornik, daje się z korzyścią pogłownie

tom asówkę.
Tomasówkę „z znakiem gwiazdy'1 dostawia się pod gwarancyą czystą 
i pełnowartościową w plombowanych workach, z podaniem za­

wartości i opatrzonych w znak ochronny.
Nabywać ją można w wszystkich składach wymienionych na plakatach 

z znakiem gwiazdy.

Thomasphos phat fabri ken
G. in. b. H.

T. I. 6 00 .
Berlin W .

Przestrzega się przed mniej wartościowym towarem.

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

ho na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — ul. P ó łw ie js k a  20  —- (Halbdorfstrasse).

Oldenburgi 
i Westfalskie
ca 5— 6 miesięcy stare 

wyborowe
poleca

Dom. Konin
p. Neustadt b. Pinne.

■
■

■

■i
■ Koperty

:: z firma ::
wykonuje

— szybko i tanio -

Drukarnia
■

■
■

■ Dziennika Poznańskiego
■ ■ Fryderykowska 9

Kapelusze
z pierwszorzędnych fabryk
jak Habiga, Borsalino, Htickla, Dermotta. 

Klenza.

Bieliznę wszelkiej rodzaju. 
Krawaty - Rękawiczki 

Walizki - Derki do podróży
poleca

w wielkim wyborze

Bolesław Hahn
w firmie B. Hahn

Poznań, Stary Rynek 73-74
w domu Banku Przemysłowców.

m iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiTim iuhTnrjriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinTiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiJi^
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Specyalność:
Oświetlanie elektryczne p a t a ,  wił etc.

CENTRALE
wytwarzające światło elektryczne po cenie kosztu o ś w ie t le n ia  n a fto w e g o

buduje

Inżynier Wacław Łysiński
POZNAŃ W. 3

Nowa Ogrodowa 55 (Neue Gartenstrasse)

BIURO TECHNICZNE — *Telefon 1221

Adres dla depesz: INGENIEUR LYSINSKI —  POSEN 

Rachunek przekazowy: BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH — POZNAŃ

Telefony — Gromochrony — Dzwonki elektryczne.
Kosztorysy, przejazdy, rysunki i badania bezpłatnie.

Pierwszorzędne referencye! Gwarancya dziesięcioletnia!

Kosztorys

Podług poniżej zestawionych danych można w przybliżeniu obliczyć cenę każdej instalacyi i tem samem jej wielkość —  dodawająe 
lub ujmując procentualnie:

Kompletna centrala o wydajności ca 1500 świec z motorem zapędowym,
prądnicą, tablicą rozdzielczą i akumulatorami c a ...............................  3000,00

Powyższa bez motoru zapędowego c a ....................................................  1500,00 J K o S Z to ry S
Cena oświetlenia ubikacyi zależy od ilości dopływów do lamp (żarówek) —  przyjąć | 

można na każdy dopływ 10 do 20. J

(0 połączeniu z elektrycznością -  automatyczne pompy, uindy, zapęd maszyn gospodarczych etc.
Chętnie poświadczam Szanownemu Panu, że z założonego 

iutaj przez firmę Pańską oświetlenia elektrycznego jestem pod 
każdym względem zupełnie zadowolony. Wszystko funkcyonuje 
jaknajlepiej i jaknajdokładniej, przytem całe urządzenie nie drogie 
a nadzwyczaj przyjemne i wygodne. Jestem Szanownemu Panu 
bardzo wdzięczny, że mnie Pan do tego namówił i żałuję tylko, 
źe się wcześniej na urządzenie oświetlenia elektrycznego nie 
zdecydowałem.

GOLEJEWKO, 20-go maja 1913.
(Podp.) Jan h r. C zarnecki.

Niniejszem zaświadczam, że w majątku moim Męskawola, 
zaprowadzone zostało oświetlenie elektryczne, przez biuro tech­
niczne firmy „Inżynier Wacław Łysiński“  w Poznaniu.

Przeprowadzenie wszelkich robót'jest bez zarzutu i śmiało 
firmę niniejszą polecić mogę jako uczciwą i wyspecyalizowaną 
w swoim fachu.

MĘSKAWOI.A, 28-go maja 1913.
(Podp.) Z ygm un t Józ. S iem ią tko w sk i.

Niniejszem donosimy W. Panu, że prace przez firmę Pańską 
w domu bankowo-towarowym (jak założenie światła elektrycznego, 
siły motorowej i t. d.) wzorowo wykonane zostały, i nawet inne 
firmy przewyższają, tak, źe możemy Pańskie przedsiębiorstwo 
Wielm. Panom obywatelom jako jedno z pierwszorzędnych go­
rąco polecić.

LIPUSZ, 14-go czerwca 1913.

BANK L U D O W Y
Eingetragene Genossensćhaft mit tinbeschrankter Haitpflicht 
(Podp,) B. R eschke, St. G acko w sk i, T . D u n a js k i.

Inżynier p. Wacław Łysiński z Poznania założył w majątku 
moim Bieganowic stacyą elektryczną w październiku 1912 r. 
Stacya fnnkcyonuje od początku dobrze. Zaznaczyć muszę, iż 
kosztorys, wygotowany przez p. Łysińskiego był tańszym od kosz­
torysów, dostawionych przez inne firmy, tak w całkowitem zało­
żeniu stacyi jak i w sposobie wytwarzania światła.

Wykonanie jest pod każdym względem rzetelne. Na 
każdorazowe życzenie zjeżdza p. Łysiński lub jego zastępca bez* 
płatnie na miejsce, celem skontrolowania instalacyi; podczas

NIEKTÓRE REFERENCYE:
każdej wizyty odbywa się egzamin człowieka zatrudnionego przy 
stacyi elektrycznej, który się w ten sposób choć niefachowiec co 
raz to lepiej w swym nowym zawodzie wykształca.

Najlepszą rękojmią za rzetelne i dobre wykonanie wszel­
kich robót instelacyjnych jest 10 letnia gwarancya, którą p. Ły­
siński przy zakładaniu swych stacyi elektrycznych daje.

Mogę zatem p. inżyniera Łysińskiego tak w mniejszych 
jak i większych pracach sumiennie polecić.

BIEGANOWO, 17. 6. 1913.
(Podp.) E d w a rd  G ra b s k i.

Pan W. Łysiński założył w majątku moim Korzkwy stacyę 
elektryczną — światło elektryczne i to we dworze oraz budyn­
kach gospodarczych. Na życzenie p. Łysińskiego wystawiam Mu 
za wykonaną pracę następujące świadectwo:

1. Stacya elektryczna funkcyonuje od samego początku t. 
j. od 15-go grudnia 1912 r. do dziś beznagannic.

2. Stacya elektryczna wytwarza światło taniej jak inne 
centrale mi znane. Motor pędzi się benzolem.

3. Z zasięgniętych kosztorysów była oferta Pana Łysinskie- 
go najtańsza.

4. Prace wykonał Pan Łysiński na czas, gładko i sumien­
nie. Monter i ludzie Jego prowadzili się wzorowo.

5. Na wykonane prace posiadam 10 letnią gwarancyę. 
Pan Łysiński dojeżdża i rewiduje moją centralę elek­
tryczną, informuje mych ludzi przypuszczonych do ob­
sługi centrali, ludzie moi są też tak wyszkoleni, iż do 
dzisiaj nie miałem żadnej reperacyi a światło funkeyo- 
nowało bez przerwy.

Jednem słowem mogę Pana Łysińskiego jako dzielnego 
inżyniera a na wskroś sumiennego człowieka wszystkim go­
rąco polecić.

KORZKWY, 21-go czerwca 1913.
(Podp.) A rtu r  Szenic.

Odpowiadając na zapytanie Pańskie miło mi jest donieść, 
że z instalacyi światła elektrycznego etc. etc. wykonanej przed 
półtora rokiem, nadzwyczajnie jestem zadowolonym. Wyszystko 
obmyślone dokładnie, tak aby i jaknajtaniej i jaknajlepiej wy­
padło, a wykonane sumiennie, powiem nawet z precyzyą, funk­
cyonuje doskonale.

To samo mogę powiedzieć i o telefonach domowych, które 
chociaż uchodzą za rzecz łatwo się psującą, działają od blizk 
trzech lat tak samo, jak nazajutrz po ich wykończeniu.

Upoważniając Szan. Pana do powołania się na powyższe 
moje zdanie o robotach, wykonanych przez Pańską firmę u mnie, 
przesyłam wyrazy szacunku i poważania.

MARCHWACZ, 9-go lipca 1913.
(Król. Polskie).

(Podp.) W a c ła w  N ie m o jo w s k i.

Pan Wacław Łysiński z Poznania odnowił i przerobił u mnie 
instalacyę elektryczną. Projekt pana Łysińskiego ustawienia 
w tym celu motoru naftalinowego, połączenia tegoż z sieczkarnią, 
śrótownikiem, mleczarnią i wodociągiem, zmniejszenia bateryi i za­
mienienia żarówek na lampy metalowe i metalizowane okazat 
się bardzo praktycznym. Odnośne prace wykonane zostały 
z wielką znajomością rzeczy, prawdziwą sumiennością i poczuciem 
artystycznem. Pana Łysińskiego mogę każdemu gorąco polecić.

W SIEMIANICACH, 21-go lipca 1911.
(Podp.) A le x a n d e r  h r. S zem bek.

Pan Wacław Łysiński z Poznania zakładał u mnie cen­
tralę elektryczną pędzoną motorem naftalinowym.

Z całej instalacyi jestem bardzo zadowolony, wszystko 
funkcyonuje bez zarzutu i jak dotąd nie ma żadnych braków. 
Na życzenie p. W. Łysiriskiemu poświadczam, że wszystkim 
swem zobowiązaniom w całej pełni zadość uczynił — prace wy­
kończone były punktualnie i akuratnie i zatrudniał ludzi spokoj­
nych i sumiennych. Pan Łysiński nie tylko że wyuczył kowala 
prowadzenia motoru, ale przejął sam nadzór nad całym zakładem 
na przeciąg 10 lat.

MARCINKOWO, 8. 8. 1913.
(Podp.) K. Jaczyński.

Wielmożnemu Panu Łysińskiemu donoszę uprzejmie, i t  
z założenia przez Niego połączeń telefonicznych na folwarki ca. 
10 kilometrów jestem w zupełności zadowolonym, co na życze­
nie chętnie poświadczam.

ROSSOSZYCE, 26. 8. 1913.
Z poważaniem 

(Podp.) P io tr  h r . S k ó rze w s k i.

Pod redakcyą i nakładem Dr. Wacława Swinarskiego, Za redakcyą odpowiedzialny: Dr. W acław Swinarski w  Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.


